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Japończycy rozpoczęli 
działania wojenne

(Specjalne służoa injormac. „Now. Dziennika ')

Tienfsln 28. 7. (R) Wojska japońskie rozpoczęty dzisiejszej nocy 
dzia łan ia  w ojenne skierowane przeciw 29-tej armii chińskiej 
w rejonie Lukasziao i  Feng-Tai.

Tokio, 28. 7. (R) P ierw sze urzędow e w iado­
m ości o akc ji jap o ń sk ie j w C hinach północ­
nych  brzm ię n astępu jąco :

W e w czesnych godzin ich ran n y ch  w ojska 
japońsk ie  rozpoczęły operacje przeciw ko g łó ­
w nej kw aterze 29-ej a rm ii cM ńskiei w Si ju a ­
n ie  i N an juan ie  (przedm ieścia T ek inu ). N a­
ta rc ie  w ojsk  japońsk ich  w spom agane było 
przez sam oloty, k tó re  w ystartow ały  z bazy 
pod T ien tsinem  i m im o gw ałtow nej burzy, 
w spółdziałały  skutecznie z a tak iem  piechoty  
i a rty le rii.

W ojska  jap o ń sk ie  zajęły  N atijuan, zaa tak o ­
w ano rów nież 37-ma dyw izje p iechoty  ch iń ­
sk iej w m iejscow ości Szacho 120 km  na  pó ł­
noc od P ek in u ). S tra ty  ch ińsk ie wynoszą 500 
ludzi.

Jap o ń sk i te leg raf w ojskow y m iędzy T ien t­
sinem  i Pekinem  został p rzecięty  przez w o j­
ska chińskie.

•  .  •
Tokio, 28. 7. (R) A gencja Domei donosi z 

Pekinu, że dw ie esk ad ry  sam olotów  ja p o ń ­
skich rozpoczęły dziś ran o  bom bardow anie 
ejonów  na  południe  i zachód od P ekinu .

Jednocześnie Domei przynosi w iadom ość z

T ien tsin  u, że Japończycy  zajęli w czoraj w ie­
czorem  w H sin -E ung  koło  N an juan  C hiń­
czycy pozostaw ić m ieli jakoby  na polu  bitw y 
500 zabitych  i rannych . S tra ty  jap o ń sk ie  są 
rów nież znaczne.

Londyn, 28. 7. A gencja P.eutera donosi z 
H ong-K ongu: rząd  japońsk i polecić m iał 
sw ym  poddanym  opuszczenie Sutu , A m oy i 
FuCzeu.

Z P ek inu  donosi R euter, że północ *. na  
zachód od P ek inu  słychać ka cn ad ę ; w sa ­
m ym  m ieście p an u je  spokój.

Londyn, 28. 7. R eu ter donosi z P ekinu , że 
w p row incji Czahar 20 m il n a  północ od P ek i­
nu  nastąp iło  starc ie  między 29-lą a rm ią  ch iń ­
ską  i w ojskam i jap o ń sk im i

N ankin , 28. 7. (R ) M inisterstw o sp iaw  za ­
gran icznych  podaje  do w iadom ości, że w o j­
ska ch ińsk ie  odebrały  dziś rano  po w alce 
m iejscow ości Feng-T ai i Lang-Fang.

W ojska  japońsk ie  s tac jonow ały  w Feng- 
Tai od pół roku .

Tokio, 28. 7. (PA T ) D onoszą z N ankinu, że 
rząd nie p rzy ją ł dym isji gen. bnng-Cze Ju a n a  
ze s tanow iska  przew odniczącego rad y  p o lity ­
cznej (rządu) p row incy j C zahar i Hopei.

dzenia stanow isk  obu rządów . H u ll ośw iad­
czył, że n ie  m a dość ścisłych in fo rm acy j co 
do zam iarów  obu rządów7, aby  złożyć w iążą­
ce ośw iadczenie w  spraw ie pow ołan ia  się na  
pak t 9-ciu m ocarstw 7. Jeśli chodzi o p o śred n i­
ctwo, to  zależy ono od zgody N ank inu  i T okio, 
k tó re  w  te j sp raw ie  się nie v/ypow’iedziały.

A m basadorow ie S tanów  Z jednoczonych w  
Jap o n ii i Chinach o trzym ali polecenie w y ra ­
żenia obu rządom  nadziei, że w alk i w P ek in ie  
ustaną , poniew aż zagrażają  bezpieczeństw u 
obyw ateli am erykańsk ich  zam ieszkałych w  
ty m m ieście.

Czy Pekin bedzie zbombardowany?
Hone-K ong, 28. 7. (R ) W  odpow iedzi n a  za­

strzeżenia  angielskie, dotyczące ew entualnego 
zaa takow an ia  przez w ojska  jap o ń sk ie  P ek inu  
bez uprzedzenia, Japończycy  zapew niają, że 
żaden  a tak  na P ek in  n ie  będzie dokonany  
przed południem  dnia  dzisiejszego, radzą je d ­
n ak  w szystk ich  obcokrajow com  sch ro n ić  się

w  dzielnicy dyplom atycznej. W o jska  ja p o ń ­
sk ie  o trzym ały  w szelkie in s tiu k c je  w k ie ru n ­
ku  oszczędzania cudzoziem ców .

A gencja R eu tera  n a  podstaw ce japońskiego  
ostrzeżenia w yraża  obawę, że JPekin zostan ie  
zbom bardow any.

Próba pośrednictwa S. A,
W aszyngton , 28. 7. (R ) S ekre tarz  stanu , C hinach Północnych  i czyni w ysiłk i celem  po- 

H u ll ośw iadczył, że u trzym uje  s ta ły  k o n ta k t | Rojowego za łatw ien ia  k o n flik tu  i jego zioka- 
Z T okio  i N ank inem  \v sp raw ie  sy tu ac ji w  | iizow ania, p ró b u jąc  doprow adzić do złago-

Tokio, 28. 7. Z P ek in u  nadchodzą w iadom o­
ści, że am basadorow ie W . B ry tan ii, S tanów  
Z jednoczouycn i. W łoch zwrócUi się do am ba­
sadora  Jap o n ii z p ropozycją  objęcia służby 
po licy jnej w m ieście, a specja ln ie  rozto :zenia 
op iek i n ad  cudzoziem cam i. W edług  agencji 
S tefani, Chińczycy ustaw ili duokoła dzietni 
poselsk iej k a rab in y  m aszynow e.

Tokio, 28. 7. (R ) W edług in fo rm acy j prasy , 
rząd  jap o ń sk i polecił sw em u am basadorow i 
w C hinach K awagoe udan ie  się z T ien tslnu  
do N ankinu , gdzie obecność jogo m oże być 
n iezbędna d la  u trzy m an ia  k o n tak tu  z innym i 
p rzedstaw icielam i obcych p ań stw  i d la  ew en­
tualnego  naw ązan ia  rokow ań  i  rządem  cihiń- 
sk im .

Chińczycy zranili 
marynarzy am erykańskich7

T okio, 28. 7. Z P ek in u  donoszą, że w o jska  
ch ińsk ie  ostrzelały  g ru p ę  m ary n arzy  am ery ­
kań sk ich  w pobliżu dzielnicy poselsk iej m ia­
sta . K ilku  mary narzy  zostało rannych
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Planowany był zamach w rocznicę zamordowania Dolłussa
W iedeń 28. 7. (W ) A resz to w an ie  k u rie ró w  

h itle ro w sk ich  z N iem iec w p rzed e  dn iu  trz e  
c ie j roczncy  śm ie rc i śp . k a n c le rz a  D o lfu ssa  
p rz e ra d z a  się w a fe rę  o znaczen iu  zasad n i- 
czjTn d la  s to su n k u  A u s tr ii  do  N iem iec W  
obaw ie p rzed  b a rd zo  pow ażnym i sk u tk a m i 
w ew n ę trzn y m i i zew n ętrzn o  - p o lity czn y n .i 
nząd au striacK i n a  ra z ie  o ta c z a  tę  a fe rę  
śc isłą  ta je m n ic ą  a le  szczegóły , k tó re  p rz e ­
d o s ta ły  się ju ż  n a  zew n ą trz , w y s ta rc z a ją  
zupełnie, b y  w y ro b ić  sob ie  są d  o ty m , co 
g roziło  a  m oże i je szcze  g ro z i n a d a l A u s t­
rii. ,

Z d a je  się  n ie  u legać  żad n e j w ątp liw ości, 
że by ł p lan o w an y  sp isek  n a  w zó r m oże z

lSpecjalna służba informac. „New. D z ie n n ik a ’)

d n ia  25 lipca  1934, a  jeże li A u s tr ia  n ie  ru -1  
n ę ła  w p rzep aść , zaw dzięcza to  ty lk o  c h y b a  j 
O p a trzn o śc i B o sk ie j i en e rg ii tu d z ież  p rz y  ! 
to m n o śc i u m y słu  a u s tr ia c k ic h  w ładz bezpie­
czeństw a . N ic za ś  b a rd z ie j n ie  ośw ietla  g ro  
zy s y tu a c ji  ja k  te n  szczegół, że m iędzy  afc- 1 
r ą  p rz y ła p a n ia  k u rie ró w  h itle ro w sk ich  a  z jaz  
dem  k o m b a ta n tó w  z W ells zachodzi ścisły  
zw iązek  przyczynow y.

W iadom o, że p ie rw o tn ie  rząd  tu te js z y  n ie  
godził się n a  te n  z jazd  m im o, że p ro te k to ­
r a t  n a d  n im  o b ją ł poseł R zeszy  von  P a p e u  
i że d op ie ro  w sk u te k  ta k  zw an y ch  rokow ań  
p o jed n aw czy ch  m ięazy  A u s tr ią  a  N iem ca­
m i zak az  te n  co fn ię to . W iadom o d a le j, że

n a  m a rg in e s ie  te g o  j ja z d u , od b y teg o  18 bm . 
40 ty s . h itle ro w có w  a u s tr ia c k ic h  u rząd z iło  
d e m o n s tra c ję , k tó ra , ja k  się te ra z  o k azu je , 
b y ła  p o m y ślan a  ja k o  p zeg ląd  sil, jak c  p ró ­
b a  g e n e ra ln a , ja k o  w stęp  d o  ta k  zw an e j 
„ a c tio n  d ire c te ” . N a  szczęście w y p a d ła  t a  
p ró b a  z b y t dobrze, g dyż  obudziła  czu jność  
f ro n tu  o jczyźn ianego , a  g d y  p o n a d to  w ła ­
dze bezp ieczeństw a  p rz y ła p a ły  k u rie ró w  z 
N iem iec i w eszły  w p o siad an ie  d o kum en tów , 
spo strzeżo n o , z t  k ażd a  chw ila  zw łoki lub  
w a h a n ia  b y łab y  ró w n o zn aczn a  z k a ta s tro f ą .  
W rzód  by ł ta k  n ab rzm ia ły , że g roz ił o rg an iz  
m ow i p ań stw o w em u  za tru c iem , ty lk o  Błys­
k aw iczn y  zab ieg  u chy lił k a ta s tro fę .

Co oświadczył premier Składkowski 
posłowi Sommersteinowi?

(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Ograniczenia dewizowe 
dla delegatów na Kongres

(Te le ionem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 28. 7 (A ) G łów na ko m isja  de­

w izow a nie zezw oliła delegatom  w yjeżdżają­
cym  n a  K ongres sy jon istyczny  na  w yw iezie­
nie z k ra ju  w ięcej aniżeli zł. 200.— W obec te­
go. że K ongres p o trw ać m a 2 tygodnie, a koszt 
na jtańszego  p o ko ju  w  h o te lu  w ynosi zł. 8.— 
jest zrozum iałe, że sum a ta  n ie  może delega­
tom  w ystaiczyć. W  zw iązku z tym  delegaci 
o ran izacji sy jonistycznej in terw en iow ali w  
uniu  dzisiejszym  w M inisterstw ie Skarm i.

Warszawa. 28. 7. (A) Wczoraj wieczorem wy. 
jechali do Zurychu polscy przedstawiciele na se­
sję Komitetu Agencji żydowskiej, kbwą jak wiado­
mo rozpocznie się w naacnodzącą sobotę.

Konfiskata broszury 
o honlllkcie wawelskim

( Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa 28. 7. (A ) K o m isa r ia t R ząd u  

z a rząd z ił k o n lis k a lę  b ro sz u ry  M arii W ielo 
p o lsk ie j, o m a w ia ją c ą  z n a n y  k o n flik t w aw el­
sk i. C ały  n a k ła d  b ro sz u ry  z o s ta ł sk o n fisk o ­
w a n y  i sp raw ę  sk ie ro w an o  do p ro k u ra tu ry  
Q pociągn ięcie  a u to rk i  do odpow iedzialnoś­
ci k a rn e j  za  ro z s iew an ie  n iep raw d z iw y ch  
Wieści.

24 oskarżonych 
narodowców w Łomży

(T e le fonem  od naszego korespondenta)  
W arszaw a, 28. 7. (A ) Z f,om>y donoszą, że 

przed Sądem  G rodzkim  toczyła się sp raw a 24 
narodowców’ o n iedopuszczanie k u p u jących  
chrześc ijan  do sk lepów  żydow skich, o zam y­
k an ie  ty ch  sklepów , pobicie w łaścicieli i t. d. 
S kraw a n ie  odbyła  się  w Sokołach, gdzie m ia ­
ły  m iejsce te  ekscesy, lecz w Łomży, a to  z 
obaw y, by proces w Sokołach nie w yw ołał 
now ych zajść. W  rezu ltacie  Sąd G rodzki 10 
o skarżanych  uniew inn ił, a 11 skazał po 2 
m iesiące aresz tu , p rzy czym 10-eiu skazanym  
zaw ieszono w ykonan ie  k a ry

Sensacyjne aresztowania
Warszaw a, 23. 7. (A) W Lubieniu Wielkim zo­

stał aresztowany właściciel willi „Hanka", były o* 
ficer armii ukraińskiej Józef Baran. Jest on os­
karżony o namawianie robotnika do zamordowa. 
nia dyrektora zakładu Dujewskiego. W trakcie śle­
dztwa okazało się, że Baran jest również wmiesza, 
ny W’ prawę zamordowania przed dwoma laty 
szynkarza żydowskiego w Lubieniu Mojżesza Jo. 
les?

* w ą
Warszawa. 28. 7. (A ) Ze L w ow a donoszą , 

że w  B i o d ach  i o k o licznych  m ia s te c z k a ch  
d o k o n an o  ub ieg łe j n o cy  o lb rzy m ich  a r e s z to ­
w ań  na i.fp  noli1vcznvm .

W arszaw a, 28. 7. (A) Ja k  już donieśliśm y 
w p o ran n y m  w ydaniu , p an  p rem ier Sław oj- 
SLładkow ski p rzy ją ł w czoraj posła d ra  Som- 
ire rs te in a . W  spraw ie „ghetta" w K aliszu pan  
p rem ier ośw iadczył na  in terw encję  posła 
Som m ersteina, iz n ie  dopuści do żadnego

Z u ry ch  28, 7. W  p ią ty m  dniu  zaw odów  lo t 
n iczych  w  m iędzy n aro d o w ej k o n k u re n c ji d la  
sam o lo tó w  sp o rto w y ch  i tu ry s ty c z n y c h  zw y 
ciężył P o la k  P rzy sieck i, m a ją c  71 p u n k tó w  
w  p ró b a c h  tech n iczn y ch  i p rzeb y w a jąc  d y s ­
ta n s  636 kim . w czasie  3 godziny  31 m m . 
55.4 sek .

D ru g im  by ł S zw a jca r F re tz , m a ją c y  50 
p u n k tó w  w p ró b a c h  tech n iczn y ch  i czas 3 
godziny  20 m in. 0.1 seK. T rzecie  m ie jsce  za  
ją ł  A u s tr ia k  ks. K insky .

Całodzienny pobyt am basado ra  Ju riem ew a w 
B erchtesgadcn je s t w ciąż ko> len tow any, jako  
w ydarzenie p ierw szorzędnej doniosłości, m o­
gące sp raw ić  E urop ie  sensacy jną  n iespodzian­
kę. Jedno  z p ism  ro sy jsk ich , w ychodzące na 
em igracji, k o n k lu d u je , że ja k  długo S talin  bę­
dzie m iał pew ność, iż F ra n c ja  i A nglia są dość 
sUne, aby  k rępow ać sw obodę ruchów  Nie- 
lirec , R osja  sow iecka nie zm ieni sw ej obecnej

OLBRZYMIE UJEMNE SALDO HANDLU 
z a g r a n i c z n e g o  e r a n c j i

Paryż, 28. 7. PA T. H andel zagraniczny F ra n ­
cji przedstaw iał się w pierwszym  półroczu br. 
następująco (w m iln. Ir. ~  w nawiasie różnica 
w porów naniu  z pierwszym półroczem  r. u b .1 
im port 20.282 (wzrost o 8.333), eksport 11.035 
(v.zrost o 3 .330). Ujem ne saldo wyniosło w ięs 
9.247 wobec 4.744 m .ln. fr. w pierwszym pół

7,i r u h

ghetta  i m ag is tra t ka lisk i podzieli m iejsca n a  
ry n k u  w edług kole jności zgłoszeń. N astępnie 
pan p rem ier zapew nił, że podejm ie w szelkie 
śro d k i, aby pik ieciarze endeccy n ie  te r ro ry ­
zow ali w ięcej chrześcijan , k tó rzy  k u p u ją  u 
Żydów.

W arszaw a  28. 7. (A ) W  zw ązk u  z  z a ję ­
ciem  p rzez P o la k a  E u g e n iu sz a  P rzy s ieck ieg o  
p ierw szego  m ie jsca  w m ięd zy n aro d o w y ch  za  
w o d ach  sam olo tów  sportow yom  i  tu ry s ty c z ­
n y ch  w Z u ry ch u , n a leży  zaznaczyć, że  P rz y  
sieck i s ta r to w a ł w b a rw a c h  A ero k lu b u  R P . 
n a  sam olocie  R W D  13. Z aw ody  te  b y ły  n a j ­
w ażn ie jszy m i te g o  ro d z a ju  zaw odam i w  k tó  
ry c h  b ra ło  udzia ł k ilk a d z ie s ią t sam o lo tó w  
z 11 p ań s tw .

p ro tran c iisk ie j o rien tac ji ph tycznej. Je śli je ­
dnak  d y k ta to r  K rem la nabierze p rzekonan ia , 
że w ielkie p ań stw a  zachodnie sk łonne byłyby 
ustąp ić  H itlerow i na  punkcie  w olnych  r ą a  na 
w schodzie, w ów czas S ta lin  zdobędzie się 
p ierw szy na in ic ja tyw ę w yciągnięcia rą k  w 
stro n ę  B erlina i m e zaw aha się m e ty lk o  sk a ­
sow ać kom in tern u , lecz odda jeszcze do  dy- 
swozycji H itle ra  w szelkie po trzebne m u su ­
row ce ro sy jsk ie .

Samolot polski 
w Aleksandrii

Jerozolima 28. 7. S am o lo t P o lsk ich  Linii. 
L o tn iczy ch  „ L o t” d o k o n a ł p ie rw szeg o  lotu 
p ró b n eg o  z P a le s ty n y  do  A lek san d rii. W  lo­
cie w zięli udz ia ł z a s tę p c a  nacze ln eg o  poefc- 
m is trz a , k o n su l g e n e ra ln y  H u lan ick i i  d e le ­
g a t  P . L . L. G ab ań sk i. N a  lo tn is k u  wita? 
g o śc i  chnrsfi* d ’a f f a i r ° s  A. K u l?

Zwycięstwo Polaka w zawodach 
samolotów . ' w Szwajcarii

Czy m ożliw y jest zw ro t Stalina 
Ku Trzeciej Rzeszy?

{Specjalna służba informacyjna  ,,/V. Dziennika“ 1

Paryż, 28. 7. P ra sa  fran cu sk a  jest pełna roz­
w ażań, tyczących sy tuacji w Uovji sow ieckiej.

05558277



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE W IECZO RN E środa, 28 lipca 1937 r. 3
!■  | i — —

Czy zmierzch osi Rzym-Berfin?

Ko zbliżeniuwłoskowy tulskiemu
Pomoc iinansowa W. Brytanii dla Włoch i uznanie podboju Abisynii.

W iedeń, 28. 7. (W ) W  tu te jszych  kołach  
urzędow ych z w ielkim  zain teresow aniem  ob­
serw u ją  przebieg rozm ów  s ir  E ricka  D rum - 
m onda z m in. Ciano w sp raw ie  uznania  przez 
Anglię A bisynii, jak o  części, im perium  w ło­
skiego. W  kołach tych  u trzy m u je  się p rzeko­
nanie, że rząd  w łosk i dąży do uzyskan ia  a n ­
gielskiej pom ocy finansow ej przy  ek sp lo a ta ­
cji bogactw  n a tu ra ln y ch  A bisynii. S praw a ta  
stanow ić m a p u n k t ciężkości obecnych ro k o ­
w ań  i w razie ich pom yślnego w yniku  s ta n o ­
wić będzie

zw ro tny  punK t w obecnej sy tu ac ji 
eu ropejsk ie j.

Ze względu na  dotychczasow y aosć m arn y  
w ynik  w spó łp racy  finansow o-gospodarczej 
w losko-niem ieckiej, m o żn o ś5 zapew nienia e- 
w cntualnej pom ocy ze s tro n y  A nglii w ob li­
czu w ielk ich  tru d n o śc i finansow ych  W łoch 

może naw et pow ażnie zagrozić 
. is tn ien iu  „obi Rzym —B erlin".

Istn ien ie  te j „osi“ uzasadnione było w łaśnie 
napiętym  stanow isk iem  pom iędzy A nglią a

(Specjalna służba informac . ,,/Yoic. Dziennika '')  

W locham i.
Jednocześnie ew entualne załam anie  się te j 

„osi“ w yw ołać może, zdaniem  kó ł a u s tr ia c ­
kich, daleko idące oddźw ięki w sy tu ac ji po li­
tycznej na  teren ie  E uropy  środkow ej. Dlatego 
też obecna sy tu ac ja  je s t

L o n d y n  28. 7. {A )  Do w c z o ra jsz e j p ó łto ­
rag o d z in n e j rozm ow y p re m ie ra  C h a m b e r­

la in a  z a m b a sa d o re m  G ran d im  p rz y w ią z u ją  
w  k o łach  po lity czn y ch  pow ażne znaczenie. 
A czkolw iek rozm ow a t a  n_e b y ła  pośw ięco­
n a  żad n em u  sp ec ja ln em u  zag ad n ien iu  i m i i  
l a  c h a ra k te r  ogólny, to  je d n a k  w  ciągu  90 
m in u t n iew ątp liw ie  było dość czasu , ab y  
k a ż d ą  a k tu a ln ą  sp raw ę  om ów ić d ok ładn ie . 
U trz y m u ją  tu , iż w rozm ow ie te j  szczegóło­
wo om ów ione z o s ta ły  zarów no  re p e rk u s je  
w o jn y  dom ow ej w  H iszpan ii, ja k  i dalsze 
lo sy  n ie in te rw e n c ji o raz  p rzy sz ło ść  s to su n -
— — — — BLJ— —

specjaln ie in te resu jąca  dla A ustrii, 
zw iązanej z „osią" Rzym —B erlin . W  ko łach  
t7/ch  oczekują rów nież, żc w  razie p o p raw y  
stosunków  angiclsko-w łoskicb , s tanow isko  
W łoch w  sto sunku  do A u strii pow róci do sta ­
nu  rzeczy z 1934 roku .

ków  w łosko  - b ry ty js k ic h  n a  M orzu  Ś ród ­
ziem nym .

A m b a sa d o r  G ran d i zam ie rza  u d a ć  się w  
p rzyszłym  ty g o d n iu  n a  u rlo p  le tn i do W łoch 
i zobaczyć się  z M ussolin ira . W y n u rzen ia  po 
czynione p rzed  n im  p rzez  p re m ie ra  W . B ry  
ta n ii  n iew ątp liw ie  obliczone s ą  n a  to , a b y  
z o s ta ły  dok ład n ie  z re fe ro w a n e  szefow i rz ą ­
du  w łoskiego. R ozm ow a t a  dow odzi j a s k r a ­
wo, że w  od różn ien iu  od B a ld w in a  p re m ie r

I C h am b erla in  b ierze d uży  o so b is ty  u d z ia ł w  
k sz ta łto w a n iu  p o lity k i z a g ra n ic zn e j W  B ry* 
tan ii.

Doniosła konferencja Chamberlain-Sranill

„Nie ma podstaw do obaw 
lub alarmów”

owe wyjaśnienie w sprawie armat nad Gibraltarem
8. 7. Minister obronr Iuskio oświad. I nrzed wybuchem woiny domowe: w Hisznanii za-Londy.i, 28. 7. Minister obrony Inskip oświad­

czył w  Izbie gmin w  odpowiedzi na zapytani*; 
Churcnilla w sprawie bateryj nadbrzeżnych w Al. 
gesiras i Cencie, że jeśli chodzi o Algesiras, to nie 
ma tam dział, które mogłyby być w  danej chwili 
uznane za niebezpieczne dla Gibraltaru. Jeszcze

' przed wybuchem wojny domowej, w Hiszpanii za­
instalowano na stanowiskach dominujących nad 
cieśniną baterię złożoną z 4-ch ciężkich haubic. 
Dwie haubice zostały przez rząd madrycki usunię.

[ te przed zajęciem Algesiras przez wojska gen. Fran 
co. Fonadto gdyby baterie tc zainstalowano w celu

zagrożenia Gibraltaru, to byłyby one inaczej usta. 
wionę. Poza tym znajduje się w Algesiras Kilka in­
nych dział, które ani dzięki swej liczbie, ani kali. 
browi nie stanowią groźby dla Gibraltaru. Rów. 
nież ciężkie haubice są mniejszego kalibru od dział 
twierdzy gibraltarskiej. Ze względu na toczącą się 
wojnę domową w Hiszpanii obecność tych bateryj 
jest całkowicie zrozumiała. Rząd brytyjski szcze. 
gółowo zbadał zagadnienie i stwierdził, że nie ma 
żadnych podstaw do obaw lub alarmów. Ceuta by­
ła zawsze silnie uzbrojona i posiadała baterie rów . 
niej przed wojną. Rząd brytyjski wiedział o tym 
i aczkolwiek I:ażde nowe działo stanowi potenc. 
jalną groźbę, nie można twierdzić, aby działa te 
były groźne dla Gibraltaru lub dla przepływają, 
cych okrętów. < ! . : 5-.

Królowie arabscy wobec
projektu podziału Palestyny

Naczelny komitet arabski jest zdenerwowany...
Jerozolima 28. 7. P A T . W  w ielu  m ie jsco ­

w o śc iach  R ectżasu i N ed żu  o d b y w a ją  sic 
zeb ran ia  p ro te s ta c y jn e  p rzec iw k o  p odzia ło ­
wi P a le s ty n y . K ró l Ib n  - S au d  o trz y m u je  
liczne te le g ra m y  d o m a g a ją c e  się  in te; w encji 
w  sp raw ie  p a le s ty ń sk ie j. W e w szy stk ich  wię 
k szy eh  m ia s ta c h  S au d ii u tw o rz y ły  się  kom i 
t e ty  o b ro n y  P a le s ty n y , p o z o s ta ją c e  w  łącz ­
no śc i z c e n tra ln y m  k o m ite te m  o b ro n y  P a ­
le s ty n y  w M ecce.

W  ko lach  zbliżonych do naczelnego  konn- 
te tu  a ra b sk ie g o  w  Jero zo lim ie  p a n u je  pew ­
ne zdenerw ow anie  z pow odu  b ra k u  ja sn y c h  
i k a te g o ry c z n y ch  odpow iedzi od k ró ló w  a- 
ra b sk ic h . O dpow iedzi Ib n  S a u d a  i Im a m a 
Jem en u  n ie  w ypow iadały  się  an i za  an i p rze  
ciw podziałow i, k ró l G hazi z I r a k u  d o ty c h

czas n ie  n a d e s ła ł odpow iedzi. K o m ite t z a s ­
ta n a w ia  się  n a d  k w e s tią  w y słan ia  n o w y ch  
depesz  z p ro śb ą  o p rzy sp ieszen ie  z a jęc ia  zde 
cydow anego  s ta n o w isk a .

Mekka, 28. 7. PAT. Sprawa podziału Palestyny 
wywołała tu wielkie zakłopotanie. Król Ibn Saud. 
jako opiekun świętych miast Islamu — Mekki i Me 
dyny, nie może obojętnie traktować losu dwóch in . 
nych świętych miast.: Jerozolimy i Hebronu. Po­
lityka Ibn Sauda musi się bardzo liczyć z opinią 
świata muzułmańskiego, by nie spowodować zmniej 
szenia się liczby dorocznych pielgrzymek do Mek­
ki i Medyny, stanowiąc) ch główne źródło docho. 
dów skarbowych. Możliwe, że już w tych dniach 
król Ibn Saud wyśle do Palestyny swegc obser­
watora, na razie w charakterze nieoficjalnym.

Wspólny front przeciw 
emirowi Transjor.anii

Kair, 28. 7. PAT. Sprawa podziału Palestyny wy­
wołała w  całym świecie arabskim głębokie poru­
szenie. Powstaje jednolity front iraksko.syryjsko. 
palestyński, skierowany głównie przeciwko ambi­
cjom księcia Abdullaha, emira Transjordanii, któ­

rego Anglia chce uczynić królem nowego państwa 
arabskiego Jeden z czołowych mężów stanu Iraku, 
znany ze swego negatywnego ustosunkowania do 
memoriału komisji królewskiej, wypowiedział zda. 
nie, że autorytatywna decyzja Anglii w tej spra.

Ordery za  - czystką
(Specjalna Jużba  informac. „Now. Dziennika“J

P aryż, 28. 7. K orespondent m oskiew ski Ha> 
r a s a  donosi za ty flisk ą  gazeetą „Z aria  Waslo* 
k a ‘, że kom isarze sp raw  w ew nętrznych  trzecli 
rep u b lik  zak au k ask ich : G ruzji, A serbeidzanu 
i A rm enii: Goglidze, S um balow  i M ugdussi 
zostali odznaczeni o sta tn io  o rderam i Lenina 
i „Czerw onej G w iazdy" w  uznan iu  zasług, 
k tó re , ja k  stw ierdza dziennik , po legały  na 
..oczyszczeniu ziem  sow ieckich z gniazd szpie­
gów, kon trrew o lu c jo n is tó w  i sabotażystów . — 
„C zystka" sięgała bardzo w y , ałs.o, bo jedno­
cześnie „Z aria  W asto k a"  podoje w iadom ość 
o m ianow an iu  kom isarzem  ro ln ic tw a  w  G ru­
zji na m iejsce Beriozy-K elebic ..raz  n a  wice- 
k om isarza  w  tym że kom isariac ie  Dzangawa. 
Tenże dziennik  donosi, że w  w yniku  „czystki" 
7 osób spośród  najw yższych  dosto jn ików  so­
w ieckich na  K aukazie, m . innym i, były  koini 
sarz p rzem ysłu  M divani, b. crzew odnicząc 
rad y  kom isarzy  K uru łów  i rek to r u ni w ersy L 
tu  p ro f. T oroszelidze zostali rc zstrzelan i.

■wie będzie przyjęta jako akt przemocy i zmaal A- 
rabów do ostatecznego poniechania w iary w mo- 
żliwość współpracy angielsko-arabskiej.

Misje Auni Abdul.Hadżi, delegata naczelnej rad, 
i rabskiej w Jerozolimie, do Bagdadu i Damaszku, 
odniosła całkowite powodzenie. Uzgodniono i*  
państwo utworzone z pustynnej części Palestyny
i z Transjordanii, będącej w 3/4 również pustynią, 
nie będzie samowystarczalne gospodarczo, a więc 
uzależnione będzie od tego, kto będzie pokrywał 
jego deficyty. W ten sposób pomiędzy Arabią pół­
nocną a południową powstanie ośrodek obcych 
wpływów i siły, zamykający łącznie z projektowa­
nym państwem żydowskim oraz Libanem doatec 
Arabom do Morzą śródziemnego.
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Z nakom ity  p isarz  fran cu sk i R oland Dorge- 
les, k tó ry  spędził ostatn io  pew ien czas w Niem ­
czech, stw ierdza w  w ydanej w łaśnie książ­
ce „Vive la  liberte", kom pletny  zan ik  opinii 
publicznej w Rzeszy. C zytając dzienniki prze­
cię tny  obyw atel n iem iecki nie może sobie 
w y io b ić  żadnego pojęcia o tym , co się dzieje 
w  jego k ra ju  lub  za gran icą. P ra sa  zm uszona 
je s t pew ne fak ty  zupełnie prc°niilczać, inne 
zaś podaw ać w  odpow iednim  sosie. N ajw aż­
niejsze zdarzenia  św iatow e byw ają  p rzek rę­
cone, zniekształcone lub  też odpow iednio 
„spreparow ane" w  celach p ropagandy  „nazi- 
stycznej".

P rzed  p rzew rotem  h itle row sk im  p ra sa  n ie­
m iecka by ła  jed n ą  z na jpo tężnh  jszych  i n a j­
lepiej zorganizow anych w  św ieefi. D ociera­
jąc  do najodleg lejszych  zakątków , p ra sa  ta  
ny la  w ażnym  czynnikiem  k u ltu ry . C zytelni­
ctw o dzienników  i tygodników  było w N iem ­
czech og iom nie rozpow szechnione. O pinia 
publiczna by ła  św ietnie po in fo rm ow ana o 
w szystk ich  w ydarzen iach  k ra jow ych  i św ia­
tow ych, w ykazyw ała  duże zam teiesow anie  i 
n ad er czule reagow ała na rozm aite  z jaw iska  
polityczne i gospodarcze.

P rzew ró t zm ienił g run tow nie  ten  stan  rze­
czy'. Już  w  ro k u  1933 nastąp iło  ograniczenie 
w olności p rasy , n ieznane dotychczas w  h is to ­
r ii Niemiec. O piera jąc  się n a  cy frach , zebra­
nych  przez londyńskiego  „B ankera", m ożna 
odm alow ać tę  ew olucję po linii pochyłej. — 
P ized  rządam i narodow ych  socjalistów  było 
w  Niem czech 4.703 dzienników . Po ro k u  
p rzestało  w ychodzić 1422 bezparty jnych  
dzienników  i 184 Jz ien n ik i p a rty j so c ja lis ty ­
cznej i kom unistycznej. W  ciągu  tegoż sam e­
go ro k u  p rzesta ło  się ukazyw ać 131 tygodn i­
ków  na  ogólną liczbę 348, w ychodzących 
p ized  przew ro tem  h itle row sk im . Na suu iek  
n ieustannych  czystek p rasow ych  personel 
redakcy jny  zm alał z 19.200 osób w  ro k u  1932 
do 5.341 osób w  końcu  ro k u  1933.

Co je s t zaś n a jbardzie j ch arak te ry s ty czn e  
— to, że ów  niezw ykły ucisk  p rasow y m ia ł za 
podłoże nie ty lko  w zględy ideologiczne, ale 
przede w szystk im  in teres przyw ódców . W y­
starczy sobie uprzy tom nić, ze na  czele n a ro ­
dow ych socjalistów ' sta li dziennikarze.

Ju ż  w  ro k u  1923 A dolf H itler opanow ał 
p rzy  pom ocy finansow ej d ra  H aufsteng la  n ie ­
znany  pi zedtem  n ikom u „Y oelk ischer Beo­
bachter. Przez k ilk a  la t nazw isko H itle ra  fi­
gurow ało  jak o  w ydaw cy pism a, ale pom im o 
w szystk ich  w ysiłków  red ak to r i w ydaw ca H i­
tle r  n ie  m ógł na tyle podw yższyć nak ładu , by

dziennik daw ał zyski. Jednocześnie zaś p i­
sm a: „B erliner T ageblatt", „B Z. am  M ittag", 
„B erliner M orgenpost" (koncern  U llsteu ia) 
czy „ F ra n k fu rte r  Z eitung" (S onnem ann — 
Sim on) m iały  m ilionow e dochody.

W ydaw nictw o „Y oelkischer B eobachter" 
nie było lu k ra ty w n y m  przedsiębiorstw em . — 
A dolf H itler m iał ośw iadczyć nie raz : „Gdy­
bym  m ógł zarobić na  życie, jak o  w ydaw ca 
„Y oelkischer B eobachter", czułbym  się b a r­
dzo szczęśliw y". W  tym  czasie F ran z-E h er 
Yerlag, k tó re  w ydaw ało  „V oeJkischer Beo­
bach te r i „M ein K am pf" nie zapew niało  spo­
dziew anych zysków .

D zisiaj m e W'olno w  Niemczech pytać, k to  
je s t w łaścicielem  F ran z-E h er V enag  W y­
daw nictw o rozrosło  się bow iem  w  m iędzycza­
sie, opanow ało  koncern  U llsteina i zaczęło 
daw ać w ielkie zyski. P ra sa  narodow o-socjali- 
styczna dosta ła  za darm o nowe m aszyny d ru ­
k arsk ie , konfiskow ane w  p ism ach  socja listy ­
cznych i „opozycyjnych". Z am ykano dzienni- 
lco nie dlatego, że by ły  w rogo n astro jo n e  w 
s tosunku  do reżim u, ale d la tigo , że m iały  
w ielki budynek , czy now oczesne m aszyny, 
czy w ielką liczbę abonentów . Posługiw ano się 
na jbardzie j g ro teskow ym i p retekstam i. H itle­
row cy długo m ieli „chrapkę" na  doskonale 
p ro sp eru jący  „D ortm under G eneral Anzei- 
ger“. K iedy się niczego już  nie m ogli uczepić, 
uczepili się... p o rtre tu  H itlera ogłoszonego 
przez „D ortm under G. A.", a zam ów ionego 
przez to pism o u znanego a r t> ,ty  niem ieckie­
go.

W łddza orzekła że podobizna nadaw ała 
tw arzy  F iih re ra  .zniekształcony w yraz, suge­
ru jący  w ulgarność", w  następstw ie czego od­
działy S. A. w yrzuciły  personel redakcy jny , 
zajęły  gm ach, skonfiskow ały  m ają tek  k o n ­
cernu. N azaju trz  w  tym  sam ym  gm achu od­
b ijano  już m iejscow y organ  h itle row sk i, w e­
getu jący  dotychczas w  cieniu  „D ortm under 
G eneral A nzeiger‘a “. D otychczasow i w ydaw cy 
p ism a w ystąp ili ze skargą  o odszkodow anie, 
ale sp raw a nigdy nie by ła  ro zp a try w an a  przez 
sądy  niem ieckie.

P ra sa  p a rty jn a  stosow ała  nie ty lko  m etody 
„k o n fisk a ty "  (d la  opanow ania  lepszych m a­
szyn czy lepszych b u d ynków ), ale rów nież 
m etody  groźby i w ym uszenia  (d la  zdobycia 
abonen tów ). Członkow ie S A. chodzili po do­
m ach  i zm uszali obyw ateli do zaabonow ania  
nazistow skiego o rganu . W  innych  p rzypad­
k ach  w ystarczała  „d e lik a tn a"  a luzja , że oby­
w atel s trać5 pracę, jeżeli nie zaabonu je  p ism a. 
M etoda ow ych szantaży ta k  się rozpow szech­

niła, że zaczęła zagrażać naw et in teresom  n ie ­
k tó rych  w iększych o rganów  narodow o-socja- 
listycznych. W ydano  w ięc w  styczniu  1934 r. 
rozporządzenie, zakazujące ow ych „aKwizy- 
cy j"  R ozporządzenie to  jednak  było ty lko  
w tedy stosow ane, gdy szło po lin ii in teresów  
partii. Np. jeszcze w  m arcu  1935 ro k u  w ydaw ­
ca „K oelnische Zeitung* Schaefer, zosta ł zaa­
resztow any za opis środków  przym usow ej a- 
kw izyeji, stosow anych  przez ryw alizu jący  z 
nim  nazistyczny  organ.

W  kw ietn iu  1935 ro k u  w ydane zostało  n o ­
w e rozporządzenie, rzekom o „celem  zachow a­
nia  niezależności p rasy  n iem ieckiej". N a pod­
staw ie tego dek re tu  zam knąć m ożna każde p i­
smo, k tó re  nie należy do narodow ych-socjali- 
stów : uzależnione je s t to  w yłącznie od Izby 
P rasow ej Rzeszy. O tóż na  czele izby  sto i p rzy ­
jaciel H i‘le ra  A m ann, k ie ro w n ik  Z akładów  
W ydaw niczych F ran z-E h er Yerlag. „T ak  
więc —  k o n k lu d u je  „B anker" —  k ierow nik  
najw iększego niem ieckiego zak ładu  w ydaw ­
niczego je s t jednocześnie osobą upow ażnio­
ną do w ydaw ania  dekretów , .tg u lu ją c y c h  e- 
gzystencję i s tan  posiadan ia  jego k o le g ą *  
p rasow ych".

U początku  ru ch u  nar.istycznego, d r  
Goebels a takow ał n iem iecką żółtą p ra sę"  
(odpow iednik  naszej „czerw onej p ra sy " ) , ua- 
rzucając  je j sensacyjność i pogoń za zyskiem . 
Obecnie w ielką liczbę p ism  ow ej „żółtej p ra ­
sy" opanow ał F ran z-E h er Verlag. zdobyw ając 
tym  sposobem  za darm o (d rogą  k o n fiska t, za­
w ieszeń lub  po p ro s tu  okupacji przez S. A .) 
ogrom ny m ają tek  i m ilionow e zyski. Na n ie ­
m ieckim  ry n k u  p rasow ym  rządzi dziś F ran z - 
E h er Verlag, k tó ry  o sta tn im  p ism om  „nieza­
leżnym " ja k  „D eutsche A llgem eine Z eitung" 
czy „ F ra n k fu r te r  Z eitung" pozw ala istn ieć  
ty lko  kosztem  pew nych... w arunków .

P ra sa  n iem iecka p rzedstaw ia  obecnie ob raz  
op łak an y : rum ow isko  i zgliszcza. Co m iesiąc 
p rzesta je  w ychodzić m nóstw o p ism  o s ta re j 
k u ltu rze  w ydaw niczej. O sta tn i n u m er o fic ja l­
nego o rganu  Z w iązku P ra sy  N iem ieckiej, po­
daje  znów  lis tę  14 p ism  i tygodników , k tó re  
przesta ły  w Niem czech w ychodzić w  o sta tn ich  
tygodniach. M iędzy n im i zna jd u jem y  np . 
„K arlsru h e  T agb la tt" , k tó ry  w ychodzi1 od  182 
la t ( ! )  i „H eiaelberger T agb latt" , u k azu jący  
się od 55 lat.

P od  te rro rem  została  zupełn ie  zniszczona 
doskonała , św ietnie zorganizow ana i  zawsze 
doskonale  po in fo rm ow ana, po tężna ongi p ra ­
sa niem iecka.

Zapełnię przeciętny człowiek
Jim Halloway był w dobrym humorze. Uważał, 

te wszystkie zewnętrzne warunki i okoliczności 
doskonale sprzyjają zadaniu, które przedsięwziął. 
Bowiem, jeżeli kasjer wielkiego nanku defrauduje 
dzies. tys. funt. i zamierza opuścić Londyn w nie. 
wiadomym kierunku, io musi być nie tylko ostroż­
ny, sprytny i szybki, ale przede wszystiu.il musi 
zachować umiejętność niezwracania na sitT.e li­
ii agi. Jednym siewem winien być przeci-m y Ja­
kież nadzieje na uniknięcie gęstej sieci poTcyjnej 
ma złodziej z potężnym mięsistym nosem, zabar. 
ivionym ponadto kolorem, zdradzający m pociąg do 
alkoholu'.’ Albo jak da sobie radę z listami gończymi 
garbus? Albo jegomość z wydatnym brzuszkiem? 
Te rzucające się natychmiast w oczy pospol te u. 
tomności ludzkiego ciała są wrogami ludzi, którzy 
pragną ujść sprzed bystrych oczu sprawiedliwości.

Zupełnie inaczej ma się sprawa Jima Hollo- 
waya, który posiada szablonową niemal twarz syna 
Albionu, nosi standartowe ubranie, to samo, które 
tysiąc rodaków nabyło już w domu konfekcyjnym, 
Ł a  zupełnie przeciętną, normalną figurę, i w któ­
rego dowodzie osobistym zaznaczono wyiaźnie: 
„znaków szczególnych nie posiada" Tysiąc ludzi 
może godzinami studiować list gończy i foiogiafię 
Hollowaya, ten sam tysiąc ludzi może potem sie­
dzieć w tym samym przedziale kolejowym, gdzie 
snajduje się ów poszukiwany defraudant.,, i nie po.

znają go. Tak, przeciętny wygląd jest podstawo, 
wym warunkiem powodzenia defraudacji.

Przeciętność w każdym calu. Podczas ucieczki 
defraudant nie będzie nosił swego kolorowego 
sportowego płaszcza, Który znają wszyscy znajomi, 
i który tak łatwo opisać. Rozumny defraudant, jak 
Jim Rolloway, ubierze nie tylko standartowy gar­
nitur, lecz postąpi tak samo w stosunku do na­
krycia głowy. Od jakiegoś czasu modne są ciem­
no niebieskie, miękkie kapelusze, które nosi co 
drugi mężczyzna w Londynie. Dodajmy jeszcze ao 
tego, że znana fabryka wyrobów skórzanych zor. 
ganizowała tani tydzień ręcznych walizek, z któ. 
rycli jedna znalazła się w ręku Hollowaya — a 
zrozumiemy, że gdyby policja, kierując się rysopi­
sem defraudanta, chciała aresztować każdego po­
dejrzanego, musiałaby zamanąć za kratkam i co naj 
mniej pięć tysięcy ludzi.

Jim HoIIoway z zadowoleniem zerknął w szybę 
wystawową, która odbijała jego szarą, przeciętną 
postać. W niedawno zakupionej walizeczce miał 
skradzione pieniądze... Majątekl 

Obejrzał się jeszcze raz. Nie, nikt nie zwróci na 
niego uv'ag...

— Hallo, Fred! — głos ten przerw ał tok roz­
myślań Jima Hollowaya i jednocześnie czyjaś moc 
na dłoń przyjaźnie spoczęła na jego ram ieniu: 

Dokąd jedzresz, Fred?. Pozwól, BuLejph pi się

przypatrzę i... ich, przepraszam, proszę mi wyba. 
czyć — mówił nieznajomy — ale jest pan tak po. 
dobny do mojego przyjaciele Freda... przepra­
szam...

Zdenerwowany szedł HoIIoway dalej w kierun­
ku dworca. Prawdopodobnie nieznajomy zauważył 
jego zmieszanie i  drgnięcie, gdy położył mu rękę 
na ramieniu. Bo istotnie, przez chwilę Jim  miał 
wrażenie, że to już policja... W  każdym razie głu­
pia, niepotrzebna historia...

Gwoli ostrożności Jim nasunął niżej na oczy 
swój kapelusz. Zbliżał się do dworca. W tym gwa. 
rze na pewno nikt...

— Ależ, Ralf, co ty robisz o tej porze w Lon. 
dynie?! — zawołał doń jakiś przechodzień, wycią­
gając obie ręce. — Byłem przekonany, że jesteś 
jeszcze z żoną i dzieckiem nad morzem i... ach, o- 
myliłem się — zakłopotał się szczerze nieznajomy, 
spostrzegłszy swą omyłkę. — Pan mi wybaczy, mOj 
sąsiad Ralf nosi swój kapelusz w identyczny spo­
sób i ja myślałem... mam nadzieję, pan wybaczy, 
bardzo mi przykro...

To było okropne! Już dwaj ludzie oglądali ^ 
bliska Jima i na pewno, na wvpadek śledztwa, bę„ 
dą mogli podać pewne szczegóły jego ucieczki. Co 
za pechl

Wchodząc do hallu dworcowego, Jim  rozejrzsł
się ostrożnie. Za kilka minut ju t  będzie siedział w 
przedziale pociągu błyskawicznego i opuści Lol*, 
dyn na zawsze, jeśli tylko...

— Nie, panie szanowny, nie umknie mi pani — 
Loiległ 5*ę nagle w pobliżu gnergiesę^ gloą^gs SjCi
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300 lat walk o Amor
Jak Rosja zawędrowała nad brzegi fimuru

Kiedy p ierw si kozacy zetknęli się z poste- 
ru n k am i m andżursk im i n ad  A m urem  (XVII 
■w.) posiad łości cesarsk iej rodziny  m an d żu r­
skiej obejm ow ały  nie ty lko  te ry to riu m , na 
k tó rym  Pbecnie p an u je  potom ek je j, cesarz 
K hang Te, ale także o lbrzym ie przestrzen ie  
górzystego i lesistego k ra ju , słabo zaludn io ­
nego przez Tunguzów , pok rew nych  M anżu- 
rom , ciągnącego się od granicy k o reańsk ie j 
do łańcuchów  górsk ich  n a  północ i na  zachód 
od A m uru B yła to n a tu ra ln a  lin ia  brzegu od 
ujścia rzeki T ium eń , w  pobliżu W ładyw osto- 
ku, aż do m orza Ochockiego 

D ynastia  m an d żu rsk a  rościła  sobie rów nież 
p re tensję  do północnej tu n d ry , lecz na m ocy 
u k ład u  w  N erczyńsku  (1689) R osja  p rzefo r­
sow ała d la  siebie gran icę w zdłuż rzek i A rgun 
i gór Jab łonow ych  i S tanow ych, zdobyw ając 
dzięki tem u  podziałow i ca łą  Syberię na  pó ł­
noc od  tej lin ii i  na  pó łnoc  od luźnej g ran icy  
Północnej M ongolii. Ljcład te n  n ie  pozw alał 
na  ro sy jsk ą  ko lon izację  w  dobn ie  A m uru  na  
przeciąg p raw ie dw óch stu leci 

O d podp isan ia  tra k ta tu  nerczyńskiego aż 
do chw ili, k iedy  h r . M uraw iew  został generał- 
g ubernato rem  W schodnie j Syberii (1847), 
R osja  zdaw ała się być zadow oloną z fak tu , że 
tu n d ry  tungusk ie  leżą o d ło g icu . —  M uraw iew  
szybko jed n ak  zo iien tow ał się w  korzyściach, 
jak ie  dałoby posiadan ie  terenów  n ad am u r- 
sk ich  i za in teresow ał się n im i w  chw ili, k ie ­
dy w o jna  k ry m sk a  zam knęła Czarne Morze 
d la  h an d lu  rosy jsk iego . R osjan ie  m ieli o w ie­
le ła tw ie jszy  dostęp do ów czesnej sto licy  w  
Pekin ie i w iększą ła tw ość w  aranżow an iu  sto ­
sunków  hand low ych  z C hinam i aniżeli p a ń ­
stw a zachodnie. Gdy w ięc A nglia i  F ra n c ja  
s ta rły  się z C hinam i o przyw ile je  hand low e i 
dyplom atyczne n a  p o łudn iu , R osji w ystarczy­
ła  ty lko  dem onstrac ja  w  k ra ju  N adam ursk im  
i zao liarow anie  „dobrych  usłu g "  w  Pekin ie , 
aby  zdobyć to, czego C hiny odm aw iały  in n y m  
m ocarstw om .

W  ro k u  1857 kozacy M uraw iew a i jego ko­
loniści opanow ali do linę A m uru  i zaczęli bu­
dow ać u fo rty fikow ane  osady, a  ro sy jscy  dy­
p lom aci w ytargow ali d la  R osji w  ro k u  1858 
n a  podstaw ie u k ład u  w  A igun - stąp ien ie  całe­
go te ry to riu m  n a  lew ym  brzegu A m uru , od 
A rgunu  do m orza. Później u sta lono , że to co 
te raz  je s t p ro w in c ją  n ad m o rsk ą  —  P rim o rie  
—  z W ładyw ostok iem  jak o  m etropolią , m a 
być w spó lnym  te ren em  w ładan ia  

W  ro k u  1860, k iedy  francusko-ang ielsk ie  
oddziały posuw ały  się k u  P ek inow i R osja

łem pewien, że złapię pana jeszcze na dworcu. Tak, 
i  teraz pójdzie pan ze mną, oszuście!...

A więc wszystko przepadło, odkryli defraudację. 
Człowiek w mundurze, który wypowiedział te gro- 
tne słowa, to na pewno... ależ... co to jest? Jim z 
najwyższym zdumieniem zobaczył człowieka w 
mundurze hotelowego urzędnika. Na czapce jego 
widniał napis: „Hotel pod Słońcem".

— Nie rozumiem, o co panu chodzi! — wyjąkał 
wreszcie Jim. — Spieszę się do pociągu.

— Naturalnie, śpieszy się pan — dodał ironicz- 
lie urzędnik. — Ale przedtem musi pan zapłacić 
•achunek za swój pobyt w naszym hotelu, mister 
darrows.

— Ależ ja się nie nazywam Harrows, tylko Jim 
Jolloway — odparł defraudant i ugryzł się w je. 
lyk, gdy sobie uświadomił, że za kilka godzin na. 
iwisko to będzie zdobiło wszystkie mury i par- 
tany Londynu. — Przecież ja w ogóle nie miesz- 
tałem w  „Hotelu pod Słońcem".

— Niech pan nie udaje niewinnego baranka. Ry. 
lopis, jaki mi podał portier, zgadza się zupełnie 
i pańskim wyglądem. Wzrost średni, miękki cie. 
mnoniebieski kapelusz i szary garnitur. Proszę za. 
ołacić należne trzy funty, albo natychmiast zaalar­
muję policję!

—O, tylko nie to! — chciał zawołać Jim. Najle­
piej chyba będzie, jeśli zapłaci dług tego pana 
Harrowsa. W ten sposób pozbędzie się niebezpie. 
eznego natręta.

— Dziękuję, mr Harrows — rzekł urzędnik, cho. 
wając do kieszeni trzy funty.

znów  u p a trzy ła  odpow iednią chw ilę do zdo­
bycia  now ych koncesji w zaunan  za „dobre 
pośredn ic tw o" i drogą in try g  sk łon iła  P ek in  
do natychm iastow ej cesji k ra iu  n ad m o rsk ie ­
go n a  południe  od A m uru , co dało R osjanom  
tak  gorąco u p ragn iony  dostęp do m orza J a ­
pońskiego. D zięki tentu  uk ładow i udało  się 
R osji w ykreślić  granicę z M andżurią prawne 
całkow icie w zdłuż w ew nętrznych  dróg  w od­
nych  (najd łuższa  gran ica  w odna n a  św iecie)

NOWY JORK, w lipcu.
Nieoficjalna dyktatura band gangsterskich, cią­

żąca nad życiem społecznym Ameryki jest zjawis­
kiem hańbiącym społeczeństwo XX wieku.

Na niektórych piętrach życie publiczne Ameryki 
jest tak zgniłe i zgangrenowane, że zacierają się 
granice między organizacją, związkiem społecznym 
a klanem, między dżentelmenem a  bandytą.

Tym bardziej, że gangsterzy b. usilnie dbają o 
zatarcie tych różnic, starając się jak najbardziej 
upodobnić do normalnych mieszczan. Zakładają 
rodziny, są kochającymi mężami i ojcami, ba — 
zakładają nawet przytułki, szkoły, szpitale, siero. 
cińce.

Zdrowo myśląca część społeczeństwa amerykan, 
skiego nie entuzjazmuje się tą filantropią, zdając 
sobie sprawę z jej źródeł. Gangsterom wydano 
śmiertelną walkę. Ponieważ policja w wielu wy­
padkach jest bezsilna, inicjatywę przejmują pry­
watne związki i organizacje, złożone przeważnie 
z ideowej młodzieży amerykańskiej.

Młodzi antygangsterzy zw-alczają bandytów ich 
własną bronią. Oto zdarzenie, o którym dziś mó­
wi cała Ameryka, a w każdym razie Nowy Jork.
PIĘKNA DOROTA

W „Atlanta", jednym z najwytworniejszych dan. 
cingów Broadway‘u zwracała uwagę niezwykłą 
pięknością wysmukła szatynka Dorota Bandroof. 
Tancerze wyrywali ją sobie niemal z rąk. Jej dwaj 
towarzysze, zupełnie pozbawieni towarzystwa u. 
roczej Doroty, nie wyglądali na niezadowolonych, 
siedzieli spokojnie przy stoliku i popijali koniak 
z czarną kawą. Bacznie tylko obserwowali gości,

Zupełnie wyczerpany Jim wyszedł wreszcie na 
peron. Ogarnęła go głęboka depresja. Czyż warto 
jeszcze kontynuować tę, tak fatalnie rozpoczętą, 
ucieczkę? Jego droga na dworzec była tak do kład. 
nie znaczona, jak gdyby n r każdym rogu ulicy zo­
stawiał swoją wizytówkę. Ale nie ma już dla nie­
go drogi powrotnej. Wsiadł do wagonu i wcisnął 
się w kąt. Może jednak uda mu się...

— To on, to on, panie komisarzu! — rozległ się 
na peronie przeraźliwy krzyk kobiecy. — O, wi­
dzę moją walizkę także. Stoję w bagażowni i na 
chwilę tylko postawiłam na ziemi moją walizecz. 
kę, którą kupiłam w tanim tygodniu. Obracam się
— walizki nie ma! Naturalnie, to on, ten złodziej, 
poznaję przecież moją walizkę!...

Policjant zwrócił się dc Jima :
— Pan wybaczy, jestem zmuszony prosić pana, 

aby udał się pan ze mną na posterunek kolejowy.
— Ależ ta pani myli się, to jest moja walizka — 

jęknął rozpaczliwie Jim.
— Bez — czel — ność! — oburzyła się kobieta.

— Przecież poznaję ją  dokładnie!...
— To się wszystko zaraz wyjaśni — oświadczył 

policjant. — Właśnie wiele kradzieży wydarzyło 
się ostatnio na dworcu. Zdaje mi się też, że pan 
przed chwilą miał jakąś scysję z portierem „Hotelu 
pod Słońcem". W każdym razie przeszukamy do. 
kładnie pańską walizkę i wylegitymujemy pana.

* •  *
Czy możemy się dziwić, ż t Jim Holloway do­

stał aż trzy lata więzienia w konsekwencji swego
przeciętnego wyglądu?

i odciąć zupełn ie  M andżurię od m orza. G ran i­
ca, zak reślona  ty m  trak ta tem , ciągnie się 
w zdłuż rzek i A rgun  na  północo-zachód od 
g ran icy  m ongolsk iej do A m uru , k tó ry  tw orzy  
pó łnocną gran icę aż na  w schód od u jśc ia  rze­
k i U ssuri pod  C habarow skiem . L in ia  w schod­
nia, k tó ra  odcięła M andżurię od pobrzeża 
m orskiego, idzie w zdłuż U ssuri 1 Sungacza do 
jeziora  C hanka, przecina jezioro  n a  zachód 
od rzeki Pai-ling , poczem  bie?t:ie w zdłuż gór 
i m ałych  s trum ien i do p u n k tu  n a  rzece T iu- 
m eń, w  odległości około 10 km . od m orza.

H isto ria  ekspansji ro sy jsk ie j n a  D alekim  
W schodzie zaw iodła Z. S. S. R , jak o  spadko­
biercę cara tu , n ad  brzegi A m uru  i Pacyfiku , 
gdzie dzisiaj rodzą się k o n flik ty  z now ą po tę­
gą Japon ii, a ju tro  p rzyn ieść m oże naw et 
zb ro jne  starcie.

wymieniając od czasu do czasu spostrzeżenia.
Gdy Dorota w pewnym momencie na chwilę u- 

siadła przy stoliku, jeden z dżentelmenów, nie 
odrywając od ust kieliszka z koniakiem, powie, 
dział szybko:

— Na blondyna, stojącego w tej chwili przy co- 
ctail.barze zwróć szczególną uwagę.

Po kilkunastu minntach Dorota tańczyła z blon. 
aynem, uśmiechała się przyjemnie, mówiła mu coś 
z ożywieniem. Po tańcu, jak dobrzy znajomi poszli 
pod rękę do barn.

Jasnowłosy młodzieniec zgrabnie posadził ją na 
wysokim stołku. Przekonała się, że jest b. silny. 
Dwaj panowie w dalszym ciągu pili spokojnie ka­
wę z koniakiem i uśmiechali się radośnie, nie spu­
szczając oczu z pięknej Doroty.

Za sekundę przestali się uśmiechać. Dorota, blop 
dyn, cała sala zniknęły im  z oczu — na przeciąg 
minuty tylko, bo na tak aługo przed ich stolikiem 
wyrósł mur pleców trzech barczystych dżentelme­
nów. Gdy po minucie plecy, ustąpiły, Doęoty już 
nie było.

ZDUMIEWAJĄCE PORWANIE
Ani kelnerzy, ani portierzy nie reagowali na 

porwanie, ponieważ wszyscy wiedzieli, że jasno, 
włosy „girlnaper" (porywacz dziewcząt) jest sy. 
nem znanego i cenionego w całym Nowym Jorku 
obywatela-milionera, Dlagstuna. Po chwilowym od 
rętwieniu wśród podochoconej publiczności ode­
zwały się oklaski i śmiechy.

Nie śmieli się tylko dwaj dżentelmeni, towarzy­
sze Doroty. Jeden z nich rzucił 100 dolarów na 
stół, poczem wybiegli przed dancing, do samocho. 
du.

Dokąd uciekł porywacz? Zresztą, gdyby naw et 
znali kierunek jego ucieczki, nie mogliby go go. 
nić, bo ich czarny Siudebaker siedział na płaskich 
dętkach: pomocnicy porywacza poprzecinali opo­
ny i wypuścili powietrze z gum.

Nazajutrz cały Nowy Jork komentował przygo­
dę Doroty Bandroof. Nuwy Jork wie, kim jest u- 
rocza pani — żona gangstera Jacka Bandroofa. 
Porwania dokonali chłopcy z „atnygangu" nowo. 
jorskiego. Aby cios był silniejszy, porwano jedno, 
cześnie 4-letniego Toma Bandroofa z rąk  piasti*. 
nek.

Młodzi porywacze ogłosili, że chcą pomówić z 
samym Bandroofem.

Jak się zakończy ta niezwykła sprawa, okaże się 
niebawem.

Całej sprawie dodaje pikanterii fakt, że Dorota 
Bandroof z polecenia „gangu" miała usidłać Boba 
Dlagstone i przygotować jego ew. porwanie dla 
wymuszenia okupu. Jej dwaj towarzysze byli wy­
słańcami gangu, mającymi pełnić straż przy plęk. 
nej szefowej.

O planach gangu dowiedział się związek Dlag. 
stona najprawdopodobniej przez swych wywiadów 
ców i udaremnił plan rzeczywiście w ■ niezwykły 
sposób, wykazując duże poczucie humoru. Bandy, 
ci są nie tylko zwyciężeni, ale i ośmieszeni.

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK*

Ameryka na opak

Sensacyine porwanie tony gangstera
w  rozgwarze nocnego dancingu



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE W IECZO RN E środa , 28 lipca  1937 f.

ANEGDOTY
k  <—

SZCZEROŚĆ.
Słynnego poetę francusk iego , P aw ła  V ale- 

1'y 'ego napasto w ał przez d ługi czas pew ien  
g rafom an . Pew nego dnia, po  stosunkow o d łu ­
giej m ebytności, g ra fom an  z jav .it się u  Yale- 
ry  ego z g rubym  zeszytem  i  ośw iadczył;

—  M istrzu! O fia ru ję  p an u  dzieła mego du ­
cha . P roszg  te  w iersze p rzeczytać po m ojej 
śm ie rc i!

—  D ziękuję p an u ! P roszę  m i w ierzyć, że 
będę co dzień p ro sił Boga o ja k  najd łuższe ży- 
pie d la  pana! — od p arł poeta.

W Y JŚCIE Z SYTUACJI.
A m undsen  znalazł się n a  p rzy jęc iu  w  pew ­

n y m  dom u, gdzie posadzono go obok m ło ­
dziu tk iej córeczki gospodarzy.

P an ien k a  m ilczała  zak łopotana; zastan a­
w ia jąc  się ciągle, ja k ib y  w ybrać  tem at, k tó ry  
inógtby zain teresow ać znakom irego badacza 
s tre f  podbiegunow ych.

W reszcie —  znalazła. Z czaru jącym  uśm ie- 
phem  zap y tu je :

— Może zechciałby p an  onzjrzeć naszą lo ­
dow nię?...

MUZYKA.
L o rd  C avendish n ie  znosił m uzyk i powa' 

żnej. Z darzy ło  się, iż zaproponow ano  m u n a ­
bycie biletów  n a  cały cykl koncertów  sym fo­
nicznych. Gdy lord  ośw iadczył, ze m e będzie 
n a  żadnym  koncercie, usłyszał uw agę:

—  A przecież b ra t w aszej lo rdow skiej m o­
ści n ab y ł b ile ty  n a  w szystk ie koncerty .

—  G dybym  ja  by ł tak  g łuchy, ja k  m ój b ra t 
■— odpow iedział w róg  m uzyki — n a  pew no 
przyszedłbym  n a  każdy  koncert.

Zabójstwo podtzasbójki wrestauracii
Przem yśl, 28. 7. (Seg.) Całym  P rzem yślem  

w strząsn ę ła  w iadom ość o bestia lsk ie j zb rod ­
n i, popełn ionej przez p ijan y ch  opryszków . — 
Oto w czoraj w ieczorem  zabaw iali się w  re ­
s tau rac ji K leingruba p rzy  u!. S łow ackiego: 

Józef Chom ko, k raw iec  (lu t 19), Józef Cho­
lew ka ( la t 21), bez zajęcia, Józef L itw in  (la t 

1), robo tn ik , K aim an Berger, pom ocnik  f ry ­
z je rsk i ( la t 18), K azim ierz B orow ski ( la t 17), 
czeladnik  lak iern iczy , M ieczysław  Cap (la t 
17), robo tn ik . Całe .to w arzy stw o  pop ija ło  z 
okazji o trzym ania  przez trzech spośród  n ich  
zasiłku  z P aństw ow ego U rzędu P ośredn ic tw a 
P racy  w  w ysokości po 18 zlo tyJh .

Kiedy tow arzystw o było ju ż  pod gazem, za­
p roponow ali „ fu n d ato rzy "  zm ianę lokalu . — 
Całe tow arzystw o udało  się przeto  do re s tau ­
rac ji K oppla F re ife ld a  przy  ul. M ickiewicza 
24, gdzie rozpoczęła się pi jaty!,a na  now o. W  
tym  sam ym  lokalu , w  sąsiedniej izbie siedzie­
li p rzy  piw ie trze j robotnic ', tra n sp o rto w i: 
T eodor D arow ski, W ładysław  Pełccb i Ja n  
D ziuba.

K iedy w  pew nym  momencie. doszło pom ię­
dzy świeżo przyby łym  tow arze siw eni do aw an 
tu ry , k tó ra  rych ło  p rzerodziła  się w bójkę, 
w ybiegli z sąsiedniego p o ko ju  Teodor D arow ­
ski i W ładysław  Pełech i rzucili się pom iędzy 
w alczących, chcąc ich  rozdzielić. W ów czas p i­
ja n i aw an tu rn icy  zaprzesta li w zajem nie bó j­

TO 1 OWO

Gimnastyka wątroby...
W  długim rejestrze przeróżnych chorób umie­

ściła medycyna również takie, które pociągają za 
sobą zapalenie jednego z niezwykle ważnych or­
ganów wewnętrznych — wątroby.

Zapalenie wątroby pociąga za sobą jej obrzęk, 
a  w następstwie uczucie ucisku w prawym  pod. 
Żebrzu, wstręt do pewnych pokarmów (obfitują, 
cych w tłuszcze) i inne zaburzenia. Następstwem 
obrzęku wątroby może być również gromadzenie 
eię płynu w jamie brzusznej. Teoretyczne rozwa­
żania, oraz odpowiednie badania wykazały, że ob­
rzęk wątroby zależy od sprawności komórek, tw o­
rzących ten organ, które to komórki mają między 
innymi właściwość naprzemiennego gromadzenia 
i  wydalania glikogenu, związku chemicznego, po. 
wstającego z wprowadzanych do ustroju cukrów. 
Jeśli komorka wątrobowa działa sprawnie, a  więc 
energicznie gromadzi glikogen, a następnie równic 
energicznie oddaje do krwi, obrzęk wątroby nie 
występuje. Gdy obrzęk się zjawi dowód to, żc 
sprawność komórek wątrobowych pozostawia wie. 
le do życzenia.

By tę sprawność komórek wątrobowych pod­
nieść, jeden z badaczy dr. 1'ribram wpadł na po­
mysł „gimnastykowania" komórek wątroby w ten 
6posób, że podawał chorym naprzernian środki 
zmuszające komórki wątrobowe do energicznego 
gromadzenia glikogenu, to znowu do pozbywania 
się jego zapasów. Takimi środkami są insulina 
(hormon trzustki) i tyroksyna (hormon tarczy­
cy), wstrzykiwane naprzernian co dwa dni, pierw, 
sza dożylnie, druga domięśniowo. Dr. Pribram 
twierdzi, żc stosowana przez niego metoda dała 
w większości wypadków wyniki wprost znako. 
rnitc, dowodzi on, że można gimnastykować nie 
tylko mięśnie szkieletowe, czy mięsień sercowy, 
dle również poszczególne komórki jak np. w tym 
Wjpadku komórki wątrobowe. P-p.

Narzeczone z automatu
W kilku miastach U. S. A. umieszczono automa- 

y , które wyrzucają fotografie młodych panien, 
Ihcącycb wstąpić w związki małżeńskie. Aby u. 
thronić młodzieńców, którzy również tęsknią do 
tgniska domowego, od „kupna kota w worku", 
irzy automacie znajduje się ekran, na którym ino. 
ha obejrzeć wszystkie kandydatki do stanu mał- 
Itńskiego. Po dokonaniu wyboru należy wrzucić

k i i poczęli o k ładać  robo tn ików , k tó rzy  chcie­
li zabaw ić się wr m ed ia to rów .

N a k rzy k  n iew inn ie  n ap ad n ię ty ch  ro b o tn i­
ków' w ybieg ł z sąsiedniej izby ich  trzeci to ­
w arzysz, J a n  D ziuba. Skoro ty lko  D ziuba po ­

jaw ił się na  progu , p rzyskoczy ł doń  Józef 
Chonko i ugodził go nożem  w  szyję. D ziuba 
zatoczył się i pad ł m artw y  na ziem ię. Z o rien ­
tow aw szy się w  sy tu ac ji aw an tu rn icy  rozbie­
gli się. Na p lacu  pozosta ł tru p  jobo tii. D ziuby 
i jego dw aj przy jaciele.

Na m iejsce p rzyby ła  po jak im ś czasie po li­
cja, a następn ie  żona i b ra t zam ordow anego. 
W k ró tce  po u sta len iu  stan u  fak tycznego za­
rządzona została ob ław a p o licy jna  za uczest­
n ikam i aw an tu ry .

D w aj z n ich  n a jb a rd z ie j w 'n n i zgłosili się 
w kró tce sam i na k o m isa ria t P P „  gdzie ich 
p rzy trzy m an o  N astępnie aresz tow ani zostali 
także Józef L itw in , K ulm an B erger, K azim ierz 
B orow ski i M ieczysław  Cap.

Cała ta szajka odstaw iona została do w ię­
zienia sądu  okręgow ego do dyspozycji p ro k u ­
ra to ra .

Ś. p. D ziuba by ł ro b o tn ik iem  tra n sp o rto ­
wym , cieszył się bardzo  dob>‘ą op in ią  w śród  
kolegów . P racow ał przy m agazynach k o le jo ­
w ych. L iczył la t 40, osierocił żonę i tro je  dzie­
ci. W iadom ość o jego zgonie w yw ołała  
w strząsa jące  w rażenie.

Mordercy świadkami przeciw 
niewinnie skazanym

W mieszkaniu małżonków Dymitra i Roza­
lii Drohomireckich w Berczowie znaleziono w 
1924 r. wiszące zwłoki pana domu. Komisja 
lekarska wydala opinię, żc Droliomirccki po­
pełnił samobójstwo. Wdowa po nim wyszła n ie­
bawem za mąż za Percowicza.

W' jedenaście lat potem wpłynęło do policji 
doniesienie, ze Drohomirecki został zam ordo­
wany przez swą żonę i jej brata  Piotra, którzy 
następnie  upozorowali samobójstwo denata. 
Drugi mąż Rozalii złożył na łożu śmierci ze­
znanie, żc pomagał im w zbrodniczym dziele, 
gdyż kochał Rozalię i pragnął ją poślubić. Zna­
leźli się świadkowie Dymitr Hołyński, Wasyl 
Skulski i Jan  Ncgrycz, którzy na własne oczy 
przebieg m ordu  widzieli.

Sąd przysięgłych skazał dwukrotną dwowę 
i.a 15 lat więzienia. Takąż karę otrzymał jej 
t r a t  P io tr  i powędrował do więzienia w D ro h o ­
byczu, pozostawiając w domu żonę i dwoje m a­
łych dzieci. Oboje skazani zapewniali przez ca­
ły czas procesu, że są niewinni.

Minęło znowu 2 lata. W' maju lir. zam ordo­
wano w bestialski sposób żo,uę skazanego P io ­
tra i ich 8-letuiego synka.

Gdy o morderstwie powiadomiono uwięzio­

nych — wyjawili tajemnicę śmierci Droliomircc 
kiego. i ; 1 1 ; 1 •’

Nieszczęsnego męża pięknej Rozalii zamordo 
wali nieboszczyk Percowicz, jej drugi mąż i 3 
świadkowie z procesu, oskarżający o morder-; 
stwo Rozalię i jej brata.

Uczynili to z inicjatywy Holyńskicgo, k tó ry  
kochał Rozalię (ona o planie morderstwa wie­
działa!). Dla zatarcia wszelkich podejrzeń H o­
łyński kazał Pereowiczowi ożenić się z wdową.

Gdy w 11 lat po morderstwie brał Rozalii 
dowiedział się o tajemniczej śmierci Drobomi- 
reekiego, Hołyński oskarżył jego i Rozalię o 
mord, dostarczył świadków (którzy byli m o r­
dercami) i uzyskał ich skazanie.

Na rozprawie oskarżeni milczeli, gdyż wierzy 
li, że będą uniewinnieni. Zresztą bra t  nie chciał 
mówić o tajemnicy siostry.

W maju br. żona P io tra  poczęła rozpowiadać, 
że odkryje tajemnicę zbrodni z r. 1924, gdyz 
nie może już żyć bez inęża, który cierpi niewin­
nie. W parę dni później została wraz z dzieckiem 
zamordowana.

Ci 6am; mordercy, pragnąc usunąć meEezpie- 
cznego i niedyskretnego świadka, dokonali 
krwawej zbrodni po raz wtóry.

KRONIKA TARNOWSKA
OBCHÓD ŚW IATA „CUDU NAD W ISŁĄ ".

W  sali R ady m iejsk ie j odbyło  się w  ponie­
działek dnia  26 b. m. zebranie K om itelu  O by­
w atelskiego dla u rządzenia  obchodu św ięta  
„C udu n ad  W is łą"  i „ Ż o łn ie ra  Polskiego". 
Na zebran iu  usta lono  p rog ram  obchodu, k tó ­
ry  m a się odbyć w  dn iach  1-1 i 15 sierpn ia , a 
obejm u jący  cap strzy k  o rk ie s tr  po  u licach  
m iasta , p rzem arsz  ocho tn ików  A. P  pod p ły ­
tę N ieznanego Ż ołn ierza oraz przem ów ienia, 
zaś 15 s ie rp n ia  odbędzie się nabożeństw o w  
katedrze, defilada  w ojskow a, akadem ia w  sa­
li „M arzenia", zaw ody strzeleckie i festyn  p o ­
łączony z zabaw ą ludow ą.

do automatu dolara, aby otrzymać fotografię „da. 
my serca" z jej nazwiskiem i adresem. Dalszy ciąg 
„narzeczcństwa" i ewentualne małżeństwo zależą 
już wyłącznic od porozumienia osobistego narze.

i czonych z automatu

KTO BĘDZIE DYREKTOREM  SZPITALA 
ŻYDOWSKIEGO- W  TA R N O W IE?

Na posiedzeniu  Z arządu  kalia lnego  któ: 
odbyło się dn ia  2G b. m. pod przew odnictw e 
prezesa d ra  M enderera rozpa tryw ano  podań  
k an d y d a tó w  n a  stanow isko  d y rek to ra  lek 
rza  ch iru rg a  Szpitala Żydow skiego w  T a rn  
wie Spośród  w szystk ich  k an d y d ató w  w y b  
padł n a  d ra  Jerzego Sch ippera  rodem  z Ta 
now a — liczącego 37 la t a odbyw ającego p r  
lctykę lek a rsk ą  od la t 11, a  w  !ym od r . 19! 
n a  oddzielc ch iru rg icznym  w  Szpitalu  S tar 
zakonnych  w  W arszaw ie, gdzie od 2 la t p r  
cu je jak o  s ta rszy  asy s ten t p ry m ariu sza  J: 
W erth e im era , sław nego c h iru rg a  w arsza t 
skiego. P . dr. S chipper m a obkić stanow isł 
now e w  T arnow e z dn iem  15 w rześn ia  iy37

SZMATY ZAM IAST BLUZKI,
Józef S roka z Łęgu ad P a rty ń  k u p ił u  prz; 

godnego sprzedaw cy w  R yn k u  w  T arn o w  
hluzkę za 5 zł., k ló rą  sprzedaw ca rzekom o z; 
pakow ał. Gdy .jednał; S roka rozpakow ał p 
czkę w  dom u znalazł zam iast lduzk i— szm at
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Przepisy o przenoszeniu radio­
odbiorników na letniska

Aktualne to zagadnienie wyjaśnia Rozporządzę- | 
nia Min. Poczt i Telegrafów z dnia 1. 10. 1930 r. 
(Dz. U.R.P. z dn. 13. X. 1936 r. nr. 72) § 9 poz.
3 i 4, następująco:

Osoba zarejestrowana może bez zawiadomienia 
na okres trzech miesięcy założyć zarejestrowane 
radiofoniczne urządzenia odbiorcze w miejscu in. 
nym, niż wskazane w karcie rejestracyjnej, tylko 
w przypadku wyjazdu do miejsc kuracyjnych, na 
letnisko i wycieczek turystycznych Antenę pozo­
stawioną w miejscu stałego założenia urządzenia, 
należy unierucnomić. (Przez unieruchomienie an. 
teny powietrznej rozumie się uziemienie przewodu 
na zewnątrz lokalu, a co do anteny, z której jed­
nocześnie i niezależnie korzystną kilka osób, tj.

Do szynku M endla W einsteioa przy ul. Mo­
gilskiej przybył k o n tro le r U rzędu Skarbowego 
zwabiony dziwnym wyglądem b u te lk i „P iper- 
m in tu“, k tó rą  zauważył w oknie wystawowym. 
L ikier ten nie był bowiem  zielony, tak  jak  
wszystkie m iętow e likiery, znane pod  nazwą 
,.P ip e rm in tu ‘, lecz bezbarwny. Podejrzew ając, 
zc W cinstein sam sfabrykow ał len  trunek , kon> 
tro ler skonfiskow ał butelkę) oddal ją  do u rzę­
dowej analizy, oraz u k ara ł szynkarza doraźną 
grzywną w wysokości 50 zł. Przeprow adzona 
analiza chem iczna lik ie ru  wykazała, że nie po- 

' r s.ada on tych składników , k tó re  zarejestrow ane 
zostały przez wytwórcę, firm y „K ord ja ł“ w K ra 
kowie. W obec tego, spraw ę skierow ano do s ą ­
du

W dniu wczorajszym W einstein stanął przed

Na stacji kolejow ej w W ieliczce rozegrała się 
wczoraj o godz. 7.50 rano  m rożąca krew  w 
żyłach scena, W chwili, gdy na peron  wjeżdżał 
pociąg, wskoczył nagle n a  to r  jakiś mężczyzna, 
k tó ry  rzucił się pod  koła lokom otywy. Szczę­
śliwym tra fem  m aszynista zauważył samobójcę 
t zaham ow ał parow óz, a jednocześnie stojący 
obok podróżn i ściągnęli desperata z to ru . Jak 
się okazało, był to 40-letni Ludw ik Kułakowski, 
robo tn ik  kopaln iany , k tó ry  już n ie jednokro tn ie  
usiłował w podobny sposób odebrać sobie ży 
c:e. W W ieliczce pan u je  na  ogół przekonanie, 
że K ułakow ski po najdrobniejszej sprzeczce z

I wspólnej — usunięcie z lokalu przewodu odgałę­
zionego od wspólnych przewodów antenty, albo 
też uniemożliwienie dostępu do końcowego punktu 
anteny w lokalu np. przez nałożenie trw ale za. 
mkniętej pokrywki. Przez unieruchomienie radio­
fonicznego punktu odbiorczego, rozumie się trwałe 
złączenie ze sobą, w którymkolwiek miejscu prze. 
wodów tego punktu.

Założenie bez zawiadomienia po za wyjazdami 
na letniska, urzązdzenia radiofonicznego w innym 
miejscu, innego rodzaju, bądź w innej ilości niż 
wskazane w karcie rejestracyjnej, powoduje odpo­
wiedzialność, jak za zakładanie i używanie bez 
zarejestrowania.

sędzią dr. Soleckim w Sądzie Okręgowym, oskar 
żony o w ystępek przewidziany ustaw ą k arn o ­
skarbow ą, a mianowicie o nielegalny wyrób li 
kierów. JaKo giówny świadek, zeznawał właści­
ciel fab ryk i „K ordjał" —  Ganz. Fabrykan t 
przyniósł ze sobą i postawił na stole sędziow­
skim dwie bu telk i z  likierem  Baczewskiego: w 
w jednej lik ier był biały, a w drugiej —  czerw o­
ny, m im o, że m arka była ta  sama- Miało tc  
świadczyć o tym, że likiery mogą sam oistnie, 
pod wpływem słońca, zmienić_ swoje zabarw ie­
nie. N iem niej, Ganz wyparł się jakoby zakwe- 
stjonow any trunek  pochodził z jego fabryki. Po 
wysłuchaniu wywodów p ro k u ra to ra  dr. K indle- 
ra i obrońcy dr. H enryka T affe ta , sędzia uznał 
W einsteina winnym sprzedaży m ezarejestrow a- 
nego lik ieru  i skazał go na 100 zł. grzywny.

rodziną biegnie na dworzec i tam sym uluje za­
m ach samobójczy, padając na szyny w tak i spo­
sób, aby móc być w porę uratow anym . Podob­
nie stało się i wczoraj. N iem niej podróżni, k tó ­
rzy n ie  znali „zawodowego sam obójcy" uw ie­
rzyli jego skargom , że uległ ciężkim obrażeniom  
wewnętizmym i przewieźli go tym samym po­
ciągiem do K rakow a. Na dworzec wezwano po ­
gotowie R atunkow ej k tó re  przewiozło sym ulan­
ta do szpitala św. Łazarza. Po stw ierdzeniu, że 
mu nic nie jest, odstaw iono K ułakowskiego ze 
szpitala z pow rotem  do W ieliczki, gdzie zajęła 
się nim policja.

Zasłabła z głodu...
Na m oście P iłsudsk iego  zauw ażyli przecho­

dnie  w czoraj o godz 9.50 rano  m łodą dziew ­
czynę, k tó ra  szła chw iejnym  krok iem , opie­
ra jąc  się co chw ila o barie rę  m ostu . W  pew ­
nej chw ili dziew czyna osunęła  się na  ziemię, 
tracąc przytom ność. N iezwłocznie zaalarm o­
w ano Pogotow ie R atunkow e, k tó re  p rzy w ró ­
ciło ją  do p rzy tom ności i o astaw iło  do dom u 
w  W oli D ucliackiej. J a k  się okazało, je s t to 
17-letnia A ntonina Setkowicz, có rka  bezro­
botnego. Tego dnia  n ic  nie m iała  w  ustach...

Drzwi należy zamknąć!
Zam ieszkały  przy ul. Zyblikiew icza 5 p. J a ­

ro sław  Różycki w ydalił się w czoraj popo łu ­
dn iu  z m ieszkania, zapom inając zam knąć 
d izw i na  klucz. Skorzysta li z tego sp ry tn i 
złodzieje, k tó rzy  w yk rad li m u  z szuflady 
zn a jd u jące  się tam  80 złotych. P o  pow rocie i 
zauw ażeniu  kradzieży, R óżycki zaa larm ow ał 
policję, lecz ju ż  pc niew czasie, albow iem  n ie ­
p roszony gość zn ik ł bez śladu.

Kto go obudzi?
Podobny  los spo tka ł p. B era  R osenthala, 

k tó ry  zapom niał zam knąć na noc drzw i w 
m ieszkan iu  sw ym  p rzy  Al. Słow ackiego 41. 
Pociągnęło to  za sobą w izyię n ieu jaw nionego 
dotychczas osobnika, k tó ry  w y k rad ł m u dw a 
budzik i w artości 30 zł.

Krew na pł. Wolnica
Do szpita la  OO. B o n ifra trów  p rzyby ł wczo­

ra j o godz. 10.30 w ieczorem  kroczący k rw ią  
40-letni Józef G aw roński k tó ry  podał, że zo­
s ta ł przebity  nożem  w  bok n a  p lacu  W olni- 
ca. Z b ra k u  m iejsca w  szpitalu  OO. B on ifra­
trów , przew ieziono rannego  do szp ita la  św . 
Ł azarza. C harak terystyczne, że G aw roński nie 
chce w yjaw ić k to  by ł sp raw cą nożow ej ro z­
p raw y .

Wieśniaczka pokąsała 
komornika
Sąd u zn a ł ob ronę konieczną i un iew inn ił ją .

Do A nny K rzysica w  Sitow cu koło N iepoło­
m ic p rzy b y ł k o m o rn ik , ab y  przeprow adzić  
p rzym usow ą eksm isję . W ieśn iaczka, w idząc 
nadchodzącego kom orn ika , zam knęła  d rzw i 
n a  k lucz. Gdy ko m o rn ik  n ie  m ógł dostać  się 
do w nętrza  i usiłow ał w y rw ać  je j p rzem ocą 
klucze z rąk , K rzysica u g ry z ła  k o m o rn ik a  w  
rękę, u w a ln ia jąc  się w  te n  sposób od  „n iem i­
łego" gościa. K om orn ik  złożył w  spraw ie  te j 
doniesien ie do sądu , w sk u tek  czego K rzysicc  
stanęła  w  dn iu  w czora jszym  w  sądzie okręgo­
wy!) przed  sędzią d r  K onopką O brońca  ad  w, 
dr. L eon  G leisner pow oła ł się n a  to , że ko­
m o rn ik  nie by ł u p raw n io n y  do użycia siły  
w obec eksm itow anej w ieśn iaczki, a  gdy  ją  
m im o to zaa tak o w ał — m ia ła  p raw o  się b ro ­
nić. Sąd podzielił zdanie o b ro n y  i całkow ici#  
u n iew in n ił K rzysicę.

 < >  -
TEATE IM. J- SŁOWACKIEGO
Gościuue występy Stefana Jaracza.

Środa: „Szkoła żon" (M o lie ra )/ -'
C zw artek: „W oźny i  m'uu»ter‘V

— o —  *

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A D R IA : „N iesam ow ity  dom " i „Czu-Czln- C zau" 
APOLLO: „ X —27“ (M arleua  D ie tr ich  W ik to r Ifc  

L agleu)
ATLA N TIC ; „C zaru jąco  o o iy "  (M arta  E g jrerth ) 1 „# § .

pom niane tw arze" (H erb o rt M arechal)
BA G A TELA : „Idziem y  po szczęście (Grace M oore) 

i „N ajszczęśliw szy  dzień m ego ży c ia"  (Jó ze l S c h a l i t )  
PROMIEŃ': „Z em sta Jo h n a  E llm a a a "  i  „Z ona c t -  

se k re ta rk a " .
STELLA : „ W ie rn a  rzek a"  (Stępow skt)
SZTU K A : „Śm ierć czy h a  w d żu n g li"  (W ern er B i r » ,

Ju n e  Lang)
U C JE C H a: „S k am ien ia ły  la s "  i „K ró lestw o  a r

pocałunek".
WANDA: Brutal (Victor Mc. Lang]en) 

ZOBACZY ł-'
—  M am usiu , chciałbym  teraz zobaczyć Jat 

się ob raca  ziem ia.
— Zobaczysz to, k ied y  będziesz s ta rszy  I

będziesz w racać  do dom u z k n a jp y

Urzędnik Kuratorium odebrał sobie życie
W  dn iu  1 bm . ta rg n ą ł się na  swe życie u rzę­

dn ik  K u ra to riu m  Szkolnego w  K rakow ie, 
42-letni A dam  K arp ińsk i, k tó ry  w  m ieszkan iu  
sw ym  p rzy  ul. K onarsk iego  27 strze lił sobie z 
rew o lw eru  w  sk ro ń . K arp ińsk iego  w  stan ie

PODSŁUCHANE.
—  Ma pan śliczne zęby! £ r v  to  pańsk ie  

własne?
—  O tak! W czoraj zap łaciłem  o sta tn ią  

ratę!
M NEJSZE ZŁO.

P a n  K uszp ietow sk i c ierp i na reum atyzm . — 
Pew nego razu  czyta w gazecie ogłoszenie, za

ciężkim  przew ieziono w ów czas do szp ita la  św. 
Łazarza, gdzie początkow o stan  jego uległ po­
lepszeniu. W  dn iu  dzisiejszym  jed n ak  w  go­
dzinach  ran n y ch , K arp ińsk i zacończy i życie.

lccające środk i ko jące  c ierp ien ia  reum atycz­
ne. N atychm iast zw raca się do f irm y  z p ro śb ą  
o p ak ie t p róbny .

M ija tydzień , po ly ra  d ru g i — pan  K uszpie- 
fow ski jak o ś n ie  zw raca się z zam ów ieniem .

F irm a  zw raca się w ięc do iego z listem , w  
k tó ry m  przypom ina, że obiecał zrobić pow a­
żniejsze zam ów ienie. Na to o trzym uje  n as tę ­
p u ją c ą  odpow iedź:

„W  zw iązku  z listem  W P an a  k o m u n ik u ję  
uprzejm ie, że po zapoznan iu  się z ich  ś ro d ­
kiem  an ty reu m aty czn y m  przyszedłem  do 
w niosku , że m im o w szystko  w olę reum atyzm .

Z pow ażaniem  K uszpietow ski".

Pipermint, czy syrop 
domowej roboty

Likiery Baczewskiego na siole sędziowskim

Zawodowy samobójca nawarzyłpiwa...
Symulant wylądował na„* policji
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Dwa zwycięstwa 
Jędrzejowskiej w Ameryce

W poniedziałek rozpoczął się w New Yorku mię. 
dzynarodowy turniej tenisowy, organizowany 
przez „Seabriglit Lawn Tenis and Cricket Club".

W turnieju startują najwybitniejsi tenisiści ame­
rykańscy oraz Jędrzejowska.

W pierwszej rundzie tego turnieju Jędrzejowska 
pokonała łatwo Edytę Clark 6:1, 6:0.

Wieczorne wydania pism amerykańskich zamie.

Wimbledon, 28. 7. We wtorek zakończył się w 
Wimbledonie finałowy mecz tenisowy o puchar 
Davisa pomiędzy Anglią i Ameryką. Zwyciężyła 
Ameryka w stosunku 4:1, zdobywając po raz pierw 
szy od 4_ch la t puchar.

Ostatniego dnia Amerykanie odnieśli dwa zwy-

ściły duże artykuły o wspaniałym debiucie Polki 
na terenie Stanów Zjednoczonych.

# « •

W drugim dniu turnieju tenisowego w Nowym 
Jorku Jędrzejowska pokonała Amerykankę 'Wini­
li rop sklasyfikowaną na 8.mym miejscu najlcpszycjj 
tenisistek Ameryki łatwo w dwóch setach 0:1, 6:2.

cięslwa. Pierwszy mecz pomiędzy Parkerein.Paj- 
kowskim a Hare wygrał Parker 6:2, 6:4, 6:2, zdo­
bywając w ten sposób decydujący punkt dla Ame. 
ryki. W drugim spotkaniu Budge wygrał z Austi­
nem 8:6, 3:6, 6:4, 6:3.

Obóz treningowy piłkarzy
Ostatnie zebranie zarządu PZPN obradowało nad 

sprawcą piłkarskiego obozu treningowego w związ. 
ku z międzypaństwowymi meczami z Danią i Buł­
garią.

Obóz rozpocznie się 10 sierpnia na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie. Instruktoram i o. 
bozu będą oj). Kossok i Sell. Kierownikiem — p. 
Kałuża.

Ustalono na zebraniu wczorajszym ostateczny 
skład obozu, który przedstawia się, jak następuje:

bramkarze — Pawłowski (Crac.), Krzyk (Bry­
gada Częstochowa).

Obrońcy — Giemza (Ruch), Stolarczyk (AKS), 
Twrórz (W arta), Boetscher (HCP).

Pomocnicy — Dytko (Dąb;, Góra (Cracovia), 
Piec II (Naprzód), Bętkowski (AKS), Danielak 
(W arta), Nycz (Poionia).

Napastnicy — Gedrewicz, Purtl, Wieżelewski 
(Gryf), Baran (Resovia), Szwarc, Gendera (War­
ta), God, Cebulak (SIąsk), Pirych (Warszawian, 
ka), Lewandowski — ligowy król strzelców (ŁKS), 
Pytel (AKS).

Poza tym w  pracach obozu wezmą udziii — 
Rudnicki i Martyna.

W czasie obozu odbędą się dwa mecze spearin- 
gowe. W dniu 12 sierpnia reprezentacja obozu 
walczyć będzie z Yienną. Pod koniec obozu, około 
20 sierpnia, przewidziany jest drugi mecz z prze­
ciwnikiem dotąd nieustalonym. (PAT)

2000 ZAWODNIKÓW NA IGRZYSKACH 
AKADEMICKICH

Na światowych igrzyskach akademickich, które 
odbędą się w  Paryżu w dniach 22 — 29 sierpnia 
br., startować będzie 2000 zawodników', reprezen­
tujących 20 państw.

2  poszczególnych turniejów najsilniej obsadzona 
będzie 1. atletyka — przez zawodników 15 państw.

; Na drugim miejscu — szermierka 14 państw, pły, 
wanie — 12 państw, tenis — 10 państw.

SZWAJCARIA WYSTĄPIŁA Z TURNIEJU 
O PUCHAR EUROPY ŚRODKOWEJ

Walne zebranie Szwajcarskiego Związku Piłki 
Nożnej postanowiło wystąpić i  turnieju o puchar 
Europy środkowej.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA SZWECJI,
j Rozegrane w niedzielę w Sztokholmie łekkoatle.
■ tyczne mistrzostwa Szwecji przyniosły następują­
ce ciekawsze wyniki: 4x400 m — SC. Malmó 3:09,2 
m., nowy rekord Szwecji, 4x100 m — SC. Malmu 
40 sek., 4x1500 m — SC. Góteborg 16:27,6 min., 
10000 :n — Suadesson 31:58,8 m.

Dziesięciobój — Bexell 7.33ł pkt., nowy rekord 
Szwecji. Zwycięsca uzyskał następujące wyniki 
szczegółowe: 100 m — 11,3 sek., wzwyż — 180 
ctm., wdał 659 ctm., kula — 13,98 m., 400 ni — 

! 54,1 sek., 110 m płotki — 15,6 sek., dysk — 40,59 
m., Tyczka — 380 ctm., Oszczep — 57,36 m., 1500 
m — 4:45,4 min.

PRZED MARSZEM SZLAKIEM KADRÓWKI.
Dorocznym zwyczajem w dniach 6—8 sierpni- 

odbędzie się marsz szlakiem Kadrówki — po raz 
13-ty z rzędu.

W roku bieżącym w arunki marszu będą nisko 
zmienione. Zamiast 13. osobowych drużyn, poma- 

l szerują patrole, złożone z dowódcy i 6-ciu osób.
I Obecnie patrole współzawodniczyć będą ze aobą 
J nie tylko w klasie pierwszej (wojska, KOP i poli. 
1 cja), lecz również w klasie drugiej (organizacje 

o charakterze P.W.). Została nadto stworzona kla­
sa trzecie, w której startować będą patrole orga­
nizacji wychowawczych i sportowych (bez broni),

ZGON AUTOMOBILISTY
Znany kierowca automobilowy niemiecki von 

Delius, zmarł W szpitalu w Bonn, w  wyniku cięż- 
j kich obrażeń odniesionych w wypadku na zawo. 
I dach automobilowych w uh. niedzielę o wielką na. 
I grodę Niemiec.

Nowi mistrzowie Belgii i Wioch
Tytuły mistrzowskie Belgii w lekkoatletyce zdo. 

nyli: 100 m — Declienne 11,1 sek, 200 m — The- 
lismar 22,8 sek, 400 m — Yerhaerdt 50,5 sek, 800 
m — Geraerd 1:58,5 min, 1500 m — Moster 4:07,8 
min, 5000 m — Chapelle 15:17,8 min, 110 m płot­
ki — Binet 15,8 sek, 200 m płotki Regemeutter 26,3 
sek, 400 m płotki — Bosmans 56,2 sek, wzwyż — 
Dęloigne 175 cmt, yydal — Binet 704 cmi, kula — 
Vanaervoorde 13,19" mtr, dysk — Yos 10.32 mtr, 
oszczep — Herremans 57,96 mtr.

** *
Rozegrane we Florencji mistrzostwa łekkoatle.

Polscy pływacy 
w Budapeszcie

W dniach 31 bni. i 1 sierpnia na zawodach 
pływackich w Budapeszcie startować będzie 
drużyna polska w składzie następującym: K ar­
liczek, Szwaen, Jankowski, Rusin, Szolc wszyscy 
—  (EKS Katowice), Gumkow'ski, Jastrzębski, 
Kaipiński (AZS Warszawa), Bocheński (D el­
fin) i Heidrich (Dąb).

Po zawodach w Budapeszcie Polacy wezmą 
udział w zawodach, organizowanych w paru 
prowincjonalnych miastach węgierskich.

WOLNO PŁYWAĆ TYLKO Z ODZNAKA 
SPRAWNOŚCI.

Ostatnio wyszły w Pucku przepisy, normujące 
prawo żaglowania na wodach zatoki Puckiej. Prze­
pisy te nakładają obowiązek posiadania odznaki 
sprawności żeglarskiej, klórą można zdobyć po u- 
przednhn złożeniu egzaminu w Morskim Klubie 
Żeglarskim Z. S. w Pucku, lub w T.G. Sokół Puck.

KOLARZE ??LSCY NA MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA

W dniach 21 — 29 sierpnia br. odbędą się ko­
larskie mistrzostwa świata amatorów i zawodow- 
:ów na torze w Kopenhadze.

Na zawodach tych, w kategorii amatoruy.-, star- 
lowąć będą trzej nasi zawodnicy — J. Kapiak, Na. 
pierała i Wasilewski. (PAT)

POLSCY L. ATLECI JADĄ DO LONDYNU.
W nadchodzący czwartek wieczorem wyruszy 

5 Katowic reprezentacja  naszych lekkoatletów 
ca międzynarodowe zawody do Londynu w dniu 
2 sierpnia. Kierownikiem drużyny będzie p. 
Zuber. Wyjadą z Katowic —  Sznajder, Tur- 
Łzyk, Noji. Kucharski przybędzie do Londynu 
sddzielnie, a Lokajski spotka drużynę naszą w 
Berlinie.

Polacy przybędą do Londynu w sobotę rano.

tyczne Włoch dały nast. wyniki: 100 m — Marian- 
ni 10,7 sek, 200 m — Ferrario  22,4 sek, 400 m — 
Lanzi 48,8 sek, 800 m — Guasconi 1:55,1 min, 1500 
m — Martini 4:03,8 min,*5000 m — Pellin 15:21,6 
min, 10.000 m — Beviacqua 32:05,8 min, 110 m płot­
ki — Caldana 15,1 sek, 400 m plotki — Mori 55 
sek, 4x100 m — SC Italia z Mediolanu 42,2 sek, 
4x400 ni — GG Baracca z Mediolanu 3:22,4 min, 
wzwyż — Gasti 185 cmt, wdał — Maffei 728 cmt, 
tyczka — Innocent! — 390 cmt, kula — Biancani 
13,62 mtr, dysk — Oberweger 47,81 mtr, oszczep 
— Tesla 63,12 mtr, inłot — Cantagalli 47,15 mtr.

Zagranica na tenisowych 
mistrzostwach Polski

W dniach 27 — 29 sierpnia br. w Bydgoszczy 
odbędą się międzynarodowe mistrzostwa Poiśki w 
tenisie.

Już obecnie otrzymano zapewnienia przyjazdu 
na zawody powyższe szeregu znanych rakiet za­
granicznych. M. in. przyjazd zapewnili — Włosi 
Palmieri, Romanoni i pani Tonoli, Jugosłowianie
— p-na Kovac, Mitic i Kukulieric, Austriak Redl, 
Węgrzy — Wzigeti i Dallos lub Ferenczi, wreszcie
— czołowi tenisiści niemieccy z Prus Wschodnich. 
(PAT)

MAYER MISTRZYNIĄ ŚWIATA
W ramach szermierczych mistrzostw świata, 

rozgrywanych w Paryżu zakończony został ostat­
nio turniej mistrzowski we florecie indywidualnym 
pań.

Tytuł mistrzowski w rundzie finałowej zdobyła 
Helena Mayer (Niemcy), mając siedem zwycięstw 
i ani jednej porażki. Daisze miejsca zajęły: |

2) Helena Elek (Węgry)', 3) Preiss (Austria), 4) 
Adams (Belgia), 5) Lachman (Dania), 6) Hass 
(Niemcy).

Nowa mistrzyni świata Helena Mayer zdobyła ty 
tuł mistrzyni olimpijski w roku 1928 w Amster. 
damie.

REKORD ŚWIATA W CHODZIE
Szwedzki specjalista w chodzie Mikkaelsson, u- 

stanowił nowy rekord świata na 3000 m. wyni­
kiem 12:24,8 min.

W arto nadmienić, że Mikkalesson posiada obec­
nie rekordy świata na pięciu dystansach, a miano, 
wicie: 3, 5, 10, 15 i 20 kim.

BOROTRA OŻENIŁ SIĘ
Znakomity tenisista francuski, Borotra, wziął 

w Paryżu ślub z bar. Mabel de Forest, rozwie­
dzioną żoną deputowanego Barrachin.

Pani Borotra jest znaną tenisiśtką paryską.

Puchar Davisa wędruje do Ameryki
Anglia przegrywa spotkanie z Ameryką U4
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